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Dzisiejszy num er zaw ie
ra m. in . następujące a r ty 
k u ły : Na pomoście m iędzy 
Ś ląskiem a Pomorzem. — 
N iem iecka flo ta  handlow a 
w  przeddzień odbudow y.— 
W  dżung li M ozam biku. — 
Na scenach Stolicy, Pozna
nia  i  Wybrzeża. — M is te r 
H .H. adwokat re a k c ji n ie
m ieckie j. — Nowela: N a . 

tasza.

PRZODOWNICY
K om ite t M in is tró w  S praw  K u ltu ry  og łosił nazw iska czterech 

laureatów  państw ow ej nagrody a rtys tyczne j: D unikow skiego, 
R udnickiego, S ch ille ra  i  W oytow icza.

Można b y  się zastanawiać, czy m iano „p rzodow n ika  p racy“ , tak  
zaszczytnie w yróżn ia jące  bohaterów  kopalń, fa b ry k  i w arszta tów  
użyte być może rów nież w  stosunku do rzeźbiarza, do lite ra ta  po
chylonego nad rękopisem, do reżysera w  teatrze i m uzyka p rzy  p u l
picie. W praw dzie ' w y n ik ó w  w spó łzaw odnictw a w  dziedzin ie sz tuk i 
n ie  oblicza się na procenty, m im o to  jednak is tn ie ją  i  w  te j dzie
dzin ie pewne norm y, pozwalające usta lić m iejsce poszczególnych 
p rzeds taw ic ie li sztuki. N azywanie na jznakom itszych w śród n ich 
m ianem, uży tym  wcześniej przede w szystk im  w  stosunku do czoło
w ych  p rzedstaw ic ie li w spó łzaw odnictw a w  kopaln iach i  fabrykach, 
ma w  państw ie  socja listycznym  swój g łęboki sens. Zb liża  ich  do 
panujących i  z rozum ia łych pojęć, n ie  w yodrębn ia  ich  w  osobnej 
kaście do m iana „ka p ła n ó w “  sztuki, oddalonych od zagadnień 
współczesnego życia, spacerujących „z  drzazgą w  sercu“ , odsepa* 
row anych  od społeczeństwa od ludków  w  czarnych pelerynach.

W inne j dziedzin ie są rów nież p r z o d o w n i k a m i .  Że m iano 
to  zaszczyca ich o ty m  przekonu ją  nas słowa przedstaw ic ie la  sztuk i 
na jbardz ie j „czys te j“ , zarazem najm łodszego laureata, zdobyw cy 
państw ow ej nagrody m u z y c z n e j ,  Bolesława W oytow icza:

„ —  A r t y s ta  w e d łu g  mego zdan ia  —  m ó w i  W o y to w ic z  —  
je s t  t a k im  sa m y m  p ra c o w n ik ie m  w  społeczeństw ie, ja k  
k a ż d y  in n y ,  z - tą  t y l k o  różn icą , że przychodząc na ś w ia t  
p rz y n o s i  z sobą uzdo ln ien ia .  W  da lszym  s w o im  życ iu , p ra 
cu jąc  na w ła s n y m  s w o im  o d c in k u  spe łn ia  t y l k o  s w ó j  obo
w iązek . . . “

Taką jest też twórczość kom pozytora —  tw ó rcy  I I  sym fon ii „w a r 
szaw skie j“  i „K a n ta ty  na cześć ¡ąracy". Wcześniejsza twórczość 
W oytow icza jes t współczesnemu społeczeństwu m ało znana. Dzieła 
a rty s ty  zaginęły bow iem  w  pow staniu. Twórczość ta łączy go z 
wcześniejszym  powodzeniem, os iągnię tym  na estradach m iędzy
narodow ych. W oytow icz je s t laureatem  najm łodszym  (ur. 1899), 
uzyskana w  ty m  ro ku  nagroda p rzy ję ta  przez a rtys tę  „ ja k o  ogrom* 
ny  k re d y t“ , jest rów n ież zapowiedzą dalszych sukcesów.

Ś cis łym i w ięzam i zw iązany z nu rte m  współczesnego życia jes t 
r z e ź b i a r z  K s a w e r y  D u n i k o w s k i :

„ —  Z n a m  t r u d  p ra c y  f iz y c z n e j  —  r o b o tn ik  i  a r ty s ta  tw o rz ą  
s w y m  w y s i łk ie m  no w e  w a r to ś c i  odm ienne, ale je d n a k o  po 
t rzebne d la  spo łeczeństwa“ .

Śm ia ły, zarysow any szerokim i płaszczyznam i p ro f il „G ło w y  ro 
b o tn ika “  w ys taw ione j na dziedzińcu honorow ym  na W ystaw ie  Z iem  
O dzyskanych we W ro c ła w iu  zdaje się św iadczyć o w ie lk im  uporze, 
z ja k im  św ia t pracy w yszedł na spotkan ie  odzyskanym  Z iem iom  
Zachodnim . D un ikow sk i, żo łn ierz „L e g ii C udzoziem skie j“  z I. w o j
ny  św ia tow ej i w ięzień O św ię c im ia ,w  okresie I I  w o jn y  jest n a j
w yb itn ie jszym  rzeźbiarzem  polskim , k tórego dzieła głośne są rów * 
nież poza g ran icam i k ra ju . D u n iko w sk i osiągnął to, co w  tw ó r
czości a rtys tyczne j jest na jbardz ie j cenne: swój w łasny s ty l. M im o  
że nad artystą , obchodzącym w łaśn ie  50-lecie twórczości przeszło 
ty le  — raz m odnych potem przebrzm ia łych  —  prądów , D u n iko w 
ski może być uw ażany za na jbardz ie j związanego z now ą rzeczy
w istością a rty s ty p la s ty k a .

Zdobywcę nagrody t e a t r a l n e j  Leona S c h i l l e r a  koniec 
w o jn y  zastąje w  po łudn iow ych  Niemczech. W  k ró tk im  czasie z rze
szy „w ys ied lonych “ , jeńców  i em ig ran tów  S ch ille r w y łu s k a ł zespół, 
zdo lny dać w yraz  jego podejściu do zagadnień tea tra lnych . Jego 
grupa tea tra lna  odwiedza N iem cy północne, Belgię, -Holandię. Po
przez k u lis y  i m iędzy rzędam i krzese1 obsadzonych przez w ie lo 
języczną w id o w n ię  przesuw ają się postacie z „G odów  W eselnych“  
W idow isko  ludow e odzw ierc iad la  nastró j obrzędowości s łow iańskie j. 
S ch ille ro w i b liską  jes t bow iem  m ick iew iczow ska koncepcja dra
m atu  słow iańskiego i  rew o luc jon izm u  społecznego, zrealizowanego 

, w  „R óży“  Żerom skiego i „N ie b o sk ie j“  K rasińskiego. Towarzysz 
m łodości Ks. D un ikow sk iego  na g runcie  k rakow sk im , poseł na 
Sejm  z ram ienia PPR, działacz społeczny —  S ch ille r obecnie czyn* 
ny  jest na terenie robotn icze j Łodzi.

Z klasą robotn iczą na jściś le j zw iązany jest l i t e r a t  L u c j a n  
R u d n i c k i  Nagrodzona powieść „S ta re  i  now e“  odzw ierc ied la  na 
je d n ym  sym bolicznym  przyk ładz ie  losy całej k lasy robotn icze j w  
Polsce W alory s ty lu  I treści w ysuw a ją  nagrodzone dzieło R udn ic
kiego bezapelacyjn ie na czoło współczesnej l ite ra tu ry  be le trys tycz
nej w Polsce, Z lite ra te m  R u d n ick im  w chodzi do l ite ra tu ry  ro 
bo tn ik , „w ychow anek sule jow skiego ciem nogrodu“ . „W y n ik ? “  — 
żapytu je  w  K u źn icy  (N r 1, 7. I. 49 r.) Ryszard M atuszew ski: „P rz y 
szli R udniccy w  sześćdziesiątychszóstych la tach swego życia będą 
autoram i n ie  p ierwszych swoich książek, ale dziesią tych“ .

Państwowa nagroda artystyczna przyznana w  mom encie przeło
m ow ym  zjednoczenia ruchu  robotniczego oznacza w ciągnięcie  w 
szranki w spółzaw odnictw a rów n ież p rzeds taw ic ie li sztuk i, (w)

Na tle polskie j oprawy scenicznej J. 
Kosińskiego rozgrywa się dramatycz

na scena z aktu II.

Przemysław przedstawia wielmożom 
wielkopolskim plan objęcia pomor
skiego dziedzictwa i  napotyka na zgo
dny tront sprzeciwu. Magnaci nie ro

zumieją interesu polskie j racji stanu 
i perspektyw wyjścia przez dostęp do 

morza na szeroki świat..

Tylko nalożor.c v. \;zy i nieugięta wo
la księcia zdolne by ły  poskromić nie
zdyscyplinowany i warcholski element.

Na zdjęciu Przemysław 11 każe wtrą 
cić do więzienia zbuntowanych panów 

— akt II.
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PRZEMYSŁAW II
Na scenie Teatru Polskiego w  Pozna
niu ukazała się nowa sztuka Romana 
Brandstaettera pt. „Przemysław I I "

Wystawienie sztuki na scenie poznań- 
sk!ej ma. specjalny sens ze względu 
na związek osoby bohatera z. samym 

Grodem Przemysława

Prapremiera sztuki mimo osnowy ba
śniowej i  historycznej dźwięczy zde
cydowanymi tonami zagadrJeń aktu
alnych — idei państwa morskiego o- 
partego si lnymi lundcmentami o morze.

Na zdjęciu scena z aktu I:  pełna na
pięcia rozmowa między piastunką 
Przemysława Anną, a kasztelanem 

poznańskim Zarębą.

Narodziny popiego Gorzowa
Zbliża się czwarta rocznica oswo

bodzenia Ziemi Lubuskiej, 30 stycz
nia 1945 roku został wyzwolony przez 
Arm ię Radziecką Gorzów. W  k ilka  
dni w okół tej daty oswobodzone zo
sta ły wszystkie niemal pow iaty i 
miasta Ziemi Lubuskiej, fron t zatrzy
mał się trochę dłużej dopiero na 
Odrze —-.n a  tej ostatniej zaporze 
przed Berlinem, gdzie w re jonie Ko
strzyna ' toczyły się ciężkie boje.

Jeśli zważyć, że A rm ia  Radziecka 
w  swej zimowej ofensywie 17. stycz
nia 1945 roku zajęła Warszawę, a 
już  30 stycznia, czyli w niespełna 
dwa tygodnie zajęła Gorzów, leżący 
na zachód od Warsz,: V y o 440 km, 
to trzeba przyznać/ że tron t przez zie
mie polskie przesuwał się z b łyska
wiczną szybkością.

M im o tak szybkiego odwrotu armia 
h itlerowska wykazała wprost genial
ne zdolności w  niszczeniu oddawane
go terenu, dotyczy to zwłaszcza Zie
mi Lubuskiej, która wskutek działań 
wojennych wyszła straszliw ie oka
leczona.

Razem z armią hdterowską uciekło 
z Ziem i Lubuskiej około % ludności 
niem ieckie j na zachód za Odrę i  N y 
sę do Niemiec. N ie czuli się oni na 
Ziemi Lubuskiej gospodarzami.

Jeszcze na Ziemi Lubuskiej dobrze 
słychać było huk dział z frontu znad 
Odry, a już rozpoczął się żyw io łow y 
i spontaniczny' ruch przesiedleńczy 
na Zachód, na Ziemię Lubuską, zw ła
szcza do powiatów sąsiadujących z 
granicą 1939 roku. Pow ia ły p ilski, 
strzelecki, skw ierzyński, międzyrzec
k i, babim ojski i wschowski — to po
w iaty) które pierwsze, niemal zaraz 
za wojskiem u jrza ły  po lskich prze
siedleńców,

Do Gorzowa już  w  końcu lutego 
1945 roku przybyła pierwsza grupa 
polskich kole jarzy, by zabezpieczyć 
m ienie PKP i  przygotować łączność

kole jow ą z krajem. W  końcu maiZa 
1945 roku przyjechała do Gorzowa 
pierwsza zorganizowana grupa Pola
ków  z W ągrowca w liczbie dwu
dziestu k ilk u  osób. Grupa ta objęła 
Zarząd M ie jsk i i  u tworzyła Starostwo 
Powiatowe.

Ileż trudności sprawiało, zorganizo
wanie Starostwa i jego praca w pier
wszym okresie! , Dokonywano cudów 
przy pokonywaniu piętrzących się 
trudności. Zważmy, że pracownicy 
poborów żadnych nie o trzym ywali, 
jeść nie było  co, gotowano zupki w  
kotłach stołówki. Za pieczęć Staro
stwa służyła srebrna dwuzłotówka z 
orłem. Roboty było pełne ręce. Co* 
dzień ściągali now i przybysze i  gru
py operacyjne, powstają urzędy,, in 
stytucje i przedsiębiorstwa. Sprawa 
bezpieczeństwa mocno szwankuje, co 
chw ila wybuchają pożary, podkłada
ne niewidzialną, zbrodniczą ręką h it
lerowskich niedobitków.

Stopniowo stosunki się regulu ją  i 
poprawiają. Do miasta napływają 
tysiące Polaków, organizują się w ła
dze, instytucje, spółdzielnie, war
sztaty rzemieślnicze i  sklepy, powsta
ją  szkoły. Usprawnia swą działalność 
M ilic ja  Obywatelska, organizują się 
sądy. Sprawnie działa ko le j i  poczta, 
insta lu je  się w Gorzowie Dyrekcja 
Lasów Państwowych, banki, Ubezpie- 
czalnia Społeczna, Tymczasowy, Za
rząd Państwowy itd.

Działa ją już partie polityczne i  
Polski Związek Zachodni. Planową 
akcję osiedleńczą prowadzi Państwo
w y Urząd Repatriacyjny, Słowem Z 
początkowego chaosu powstaje zor
ganizowane polskie życie.

Coraz licznej przybywają transpor
ty  ludności, po lskie j repatriowane 
zza Buga, kierowane do. wszystkich 
pow iatów Ziem i Lubuskiej a zw ła
szcza do na jsłabie j dotąd zaludnio

nych nad Odrą i.Nysą. Na Ziem i Lu
buskiej prowadzi również akcję osad
nictwo wojskowe.

W ładze przystępują do planowej 
akc ji repatriac ji pozostałych na Z ie
m i' Lubuskiej Niemców do Rzeszy! 
oraz do w e ry fikac ji ludności polskiej 
stale osiadłej na Ziemi Lubuskiej.

W  obu wyżej wym ienionych ak
cjach poważną rolę odgiywa Polski 
Związek Zachodni, k tó ry  od początku 
w zią ł na swe barki sprawę opieki i 
pomocy dla ludności rodzimej oraz 
od początku usilnie zabiegał o usu
nięcie śladów niemczyzny z Ziemi 
Lubuskiej.

Polski Żwiązek Zachodni poszczy
cić się może zainicjowaniem w Go
rzowie akcji kulturalno-ośw iatowych. 
Zorganizował on m ianowicie w sezo
nie jesienno-zimowym 1945/46 roku 
dwadzieścia pięć kole jnych „Śród L i
terackich” .

Również PZZ organizuje w Gorzo
w ie łącznie z. władzami i innym i or
ganizacjami pierwszy „Dom Społecz
ny/', k tó ry  staje się w początkowym 
okresie jedyną siedzibą akcji ku ltu 
ralno-oświatowych. Dziś mamy już 
na terenie Ziemi Lubuskiej dwadzie
ścia takich Domów Społecznych, któ
re mogą się wykazać znacznym do
robkiem  pracy, zwłaszcza w dziedzi
nie repolonizacyjnej.

Jest już w Gorzowie teatr, dwa k i
na, sześć gimnazjów, siedem szkół 
podstawowych, wiele św ietlic, szko
ła muzyczna itd., ale wówczas w 1945 
roku te „Środy L ite rackie" i. ten 
„Dom Społeczny” spe łn iły pionierską 
rolę ku ltu ra lną w Gorzowie.

Dziś Gorzów jest stolicą Ziemi 
Lubuskiej — miastem wydzielonym  
i  siedzibą władz wojewódzkich i l i 
czy blisko 40 000 mieszkańców — 
Polaków.
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Na pomoście między Śląskiem a Pomorzem 5»Mieu$z ¡»ufaeg« uczonego
Spośród terenów  odzyskanych przez 

Polskę po w o jn ie  ńa zachodzie i  tla  
pó łnocy k ra ju , obejm ujących ogółem 
około 104 000 k m 2, Z iem ia Lubuska 
za jm u je  obszar 11 108 k m 2. Tereny te 
za jm u ją  kluczowe położenie wśród 
odzyskanych Z iem  Zachodnich. Są 
pomostem łączącym Śląsk z Pomo
rzem.

A dm in is tra cy jn ie  Z iem ia Lubuska 
hależy do wojew ództw a poznańskie
go, jest jednak jako  pewna odrębna 
całość częściowo z tego w o jew ództw a 
Wydzielona, posiada bowiem Ekspo
zytu rę  Poznańskiego Urzędu W oje
wódzkiego na Z iem ię Lubuską z sie
dzibą w  Gorzowie W ie lkopo lsk im .

Z iem ia Lubuska składa się z 13 po
w ia tó w  w ie jsk ich  i  dw u pow ia tów  
m ie jsk ich : Gorzów i  P iły . Od wscho
du graniczy z pozostałą częścią w o je 
w ództw a poznańskiego, od północy 
z Pomorzem Zachodnim , od po łudnia 
ze Ś ląskiem  D olnym , oraz od zachodu 
i  N iem cam i, a częściowo z Łużycam i 
przez N ysŁ  Łużycką.

Na północy przerzyna dolinę lu b u 
ską w  k ie ru n k u  rów no leżn ikow ym  
polodowcowa prado lina  torUńsko- 
eberswaldzka, k tó rą  p łyn ie  Noteć 
i  dolna WTarta ; na po łu d n iu  przecina 
Z iem ię Lubuską polodowcowa pradó- 
lir ta  warsząwsko-berlińska, k tó rą  p ły 
n ie  Odra; zachodnią część przecina 
p rado lina  odrzańska, bieżąca z po łu 
dn ia  na północ.

Z iem ia Lubuska to węzeł ko m u n i
k a c ji wodnej, z lew isko rzek, k ra in a

PIĘKNE TERENY
ZIEMI LUBUSKIEJ

M iejscowości uzdrow iskowych
gdzie by łyby Stacje klim atycżhe, cie
p lice itd. Ziemia Lubuska co prawda 
fiie  posiada. Są natomiast piękne te
reny i obiekty, dotychczas nie w y 
korzystane a doskonale nadające się 
Sa ośrodki wczasowe. Do takich 
tn e;seowości należy zaliczyć Łagów, 
Lubniewice, Jąrnatowo, Świerków, 
C.hsno w powiecie sulęcińskim  oraz 
terem- pow iatu krośnieńskiego.

Rozpracowaniem powyższego zaga
dnienia zajęła się Ekspozytura Urzę
du W ojewódzkiego w  Gorzowie, ż i- 
n ic ja tyw y k tóre j odbyły się dw ukro
tne konferencje z udziałem przedsta
w ic ie li planowania przestrzennego, 
w-fedzy osiedleńczej, ziemskiej i  In. 
Członkowie b iorący udział w  konfe
rencjach, po zbadaniu terenu i  osie
d li s tw ierdzili, że m iejscowości te 
doskonale nadają się na zorganizo
wanie ośrodków wczasowo-turystycz
nych. O kolice bowiem są m alow n i
cze a piękno krajobrazu podnoszą je 
ziora okolone lasami iglastymi.

M ożliwość upraw iania sportów wo
dnych, zdrowe żywiczne powietrze, 
predystynu je tereny te na m iejsco
wości wczasowe dla mas robotn i
czych zagłębia przemysło_wego. Chłon
ność ośrodka wczasowego w  półą- 
czeniu m iejscowości Lubniewica, 
Świerków, G lisno i Jarnatowo Wa
hałaby się cyfrą  ponad 2000 osób w 
jednym turnusie.

Naturaln ie , że uruchomienie w y 
m ienionych ośrodków wymaga pew
nych wkładów  pieniężnych, głównie 
celem wyposażenia istn ie jących i  
niezniszczonych obiektów  m ieszkal
nych w sprzęt mieszkaniowy.
^  W szystkie te m iejscowości leżą W 
granicach gmin w ie jskich, dotąd jesz
cze nieuregulowanych, stąd też spra
wa przekazania tych obiektów  w  ra
mach akc ji uwłaszczenia rolniczego 
pozostaje otwarta. Jedynie p ro jek t re
gu lac ji osad Lubniew ica i Łagowa 
przew iduje uczynienia z nich m iejsco
wości wczasowo-letniskowych.

Jak w idz im y więc i  Ziemia Lubuska 
posiada także piękne i  malownicze 
tereny, które doskonale nadadzą się 
ńa wczasy dla szerokich mas świata 
pracy. W arto aby zainteresowały się 
tym  również odpowiednie czynniki. 
Zorganizowanie tak ich  ośrodków przy
czyniłoby się zapewne do ożywienia 
gospodarczego i  większego zaintere
sowania tym i terenami. . R. B.

„Ceramika'
właść. Obromska Gertruda
G o r z ó w  W lkp .
ul. Wandy Wasilewskiej 5

p o l e c a :

porcelanę
fajans

s z k ł o
m
Specjalność: wózki dziecięce 
każdego r odza j u  z własnej 
wytwórni po niskich cenach. * 2
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licznych jezior. T ak w ięc przez całą 
Z iem ię Lubuską od Nowej S o li aż do 
Kostrzyna p rzep ływ a Odra, na Z iem i 
Lubusk ie j pod h is to rycznym  Santo
k iem  Noteć wpada do W arty, pod K o 
strzynem  W arta  do O dry. Na po łud
nie  Z iem i Lubusk ie j Bobraw a i Nysa 
Łużycka w pada ją  do O dry. Wspo
m nieć rów nież należy o p rzep ływ a
jące j przez Z iem ię Lubuską rzece 
Obrze, k tó ra  częścią swych w ód p ły 
n ie  na północ do W arty , a częścią na 
po łudnie do O dry.

N a jw iększym  bogactwem Z iem i L u 
buskie j są je j lasy, k tó re  za jm ują  
przeszło 40 % całej je j pow ierzchni. 
Jest w ięc Z iem ia Lubuska na jbardz ie j 
zalesioną dzie ln icą Polski.

Z bogactw  m ine ra lnych  w ym ien ić  
należy przede w szystk im  węgie l b r u 
natny, którego bogate pokłady ciągną 
się z zachodu na wschód od S łubic aż 
do Babim ostu, a w ięc przez całą je j 
szerokość. Inne  m ine ra ły  na Z iem i 
Lu bu sk ie j to : kam ień po lny, żw ir, 
piasek, g lina, ił,  piasek kao linow y, 
m arg ie l łą kow y  i  to r f. Z iem ia L u b u 
ska ma dobrze rozbudowaną sieć szos 
i ko le i żelaznych, biegnących z zacho

du na wschód, a znacznie gorszą sieć, 
biegnącą z pó łnocy na południe.

Z iem ię Lubuską zam ieszkuje obec
nie  około 400 000 ludności, czy li p ra 
w ie  40 lu dz i na km 2, co wobec ogrom 
nych zniszczeń w ojennych, dużego 
zalesienia i  słabej gleby, w ycze r
pu je  w  zupełności je j chłonność. Po
nad 99% ludności to Polacy.

Na Z iem i Lu busk ie j zna jdu je  się 
89 gm in  w ie jsk ich  i  28 m iast, z czego 
dwa, to jest Gorzów i  Z ie lona Góra 
liczą ju ż  każde p raw ie  40000 miesz
kańców. Jako w zór w ym ien ić  należy 
cztery wsie w  powiecie bab im ojsk im , 
a m ianow ic ie : K ram sko Nowe, K ra m . 
sko Stare, Podm okle W ie lk ie  i  Pod
m okle Małe, oraz w  powiecie m iędzy
rzeckim  wieś W ie lką  Dąbrówkę. Te 
pięć w s i na Z iem i Lu busk ie j w  100 % 
zachowało swą polskość.

W reszcie podkreślić  należy, że Z ie
m ia  Lubuska jest bodaj na jbardz ie j 
zniszczoną dzieln icą Polski. Z 28 m iast 
na Z iem i Lubusk ie j ty lk o  trzy, to 
jes t: Z ie lona Góra, Lubsko i  Wscho
wa —  jako  tako ocala ły, reszta albo 
ca łkow icie , ja k  na p rzyk ład  Kostrzyn, 
G ub in  czy P iła, leżą w  gruzach, albo 
uc ie rp ia ły  bardzo poważnie.

W wydziale filozoficznym Uni
wersytetu Karola w Pradze od
była się uroczystość jubileuszo
wa w  związku z 25-letnią dzia
łalnością naukową znanego dzia
łacza na polu zbliżenia polsko- 
czeskiego, prof. dra Mariana 
Szyjkowskiego, który jednocześ
nie obchodził 65 rocznicę swych 
urodzin. O pracy naukowej prof. 
Szyjkowskiego mówił jego były 
uczeń, obecnie również znakomi
ty polonista prof. dr Karol Krej- 
czi, który znany jest jako nieza- 
chwialny przyjaciel polskiego lu
du. W  swoim przemówieniu prof. 
dr Krejczi wspomniał na wstępie 
prace naukowe jubilata, prowa
dzone jeszcze na gruncie krakow
skiego Uniwersytetu Jagielloń
skiego, kiedy prof. Szyjkowski 
zajmował się studiami porów
nawczymi polsko-romanistyczne- 
mi, aby zbadać literackie związki 
pomiędzy Chateaubriandem, J. J. 
Reusseau‘etn a polskimi romanty
kami Mickiewiczem i Słowackim. 
Od roku 1923, kiedy na wezwa

nie Uniwersytetu Karola przyby
wa do Pragi, prof. Szyjkowski po
czął organizować studium języka 
polskiego i literatury, a jedno
cześnie rozwija gorliwą działal
ność publicystyczną. W  pismach, 
polskich i czeskich zamieszcza 
dziesiątki artykułów i rozpraw. 
W  okresie beckowszczyzny w 
Polsce znienawidziony jest przez 
reżim, a w Pradze praca utrud
niana jest przez osobistych wro
gów. W takich warunkach jednak 
wydaje największą swoją pracę, 
trzytomowe dzieło „Polski udział 
w czeskim odrodzeniu narodo
wym“ , w  którym ujawnia nie
znany do-tad naukowcom mate- 

■ rial historyczny.
W  ostatnim czasie prof. dr Ma

rian Szyjkowski rozpoczął dzia
łalność publicystyczną w  związ
ku z rokiem mickiewiczowskim. 
W pismach czeskich zamieścił 
wiele artykułów o wieszczu pol
skim i jego wpływach na umy- 
słowość czeską.

Powiat gorzowski
posiada już odpowiednią sieć szkół

P otęga gospodarcza słoutlaisluaPowiat gorzowski poszczycić śię 
może już pełną siatką potrzebnych 
szkół podstawowych. Mamy ich w  tej 
ch w ili 70 z ogólną liczbą dzieci 8.400 
i nauczycieli 212. Przeciętna tedy lic z 
ba dzieci na 1 nauczyciela wynosi 40.

Należy zatym przyjąć, że liczba 
szkół jest już wystarczająca.

Jeśłi chodzi o urządzenie szkół- to 
przyznać trzeba, że dużo pod tym  
względem. Odremontowano szereg 
budynków szkolnych, zwłaszcza na 
terenie samego miasta Gorzowa oraz 
w  gminach Bogdaniec. Zieleniec, L ip 
k i W ie lk ie . Na nasz pow iat posiadają 
b ib lio tek i szkolne około 7.700 książek, 
czyli, że n iew iele brakuje, by na każ
dego ucznia przypadła 1 książka.

Dużo am bicji prze jaw ia ją Kom iteł y 
Rodzicielskie w dziedzinie radiofoni- 
zacji szkó1. Zradiofonizowano ich do 
te j pory 6, w  trakc ie  rad io fonizacji są 
trzy dalsze. Z b ió ik i na ten cel trw a ją  
jeszcze w  9 innych szkołach.

W  akc ji podnoszenia poziomu nau
k i w  szkołach w przyszłym roku 
szkolnym zlikw idow anych zostanie 
7—8 szkół o jednym  nauczycielu. Z 
tego 4 zostaną zamknięte zupełnie a 
dzieci przekazane ao okolicznych 
szkół ó poziomie wyższym, zaś pozo-

W  związku z rozpoczęciem przez 
Zarząd Przemysłu W ęglowego badań 
złóż węgla brunatnego w  Polsce, na
leży nadmienić, że jednym  z n ie licz
nych a dotychczas niewykorzystanych 
w pe łn i bogactw Ziem i Lubuskiej jest 
w łaśnie węgie l brunatny. Bogate z ło
ża węgla brunatnego, które występu
ją  w  w ie lu  miejscowościach, b y ły  już 
częściowo eksploatowane przez oku
panta. I dopiero w o jna spowodowała, 
że większość kopalń została zalana 
wodą względnie u leg ły  zniszczeniu 
ja k  np. kopalnie w  Cybince i  Buczy
nie. W  obecnej c h w ili są jeszcze czyn
ne kopalnie w  Sieniawie, Długoszy- 
nie, Smogórach i  Słonym.

Złoża węgla brunatnego na Ziemi 
Lubuskiej występują na nieznacznej 
głębokości a nierzadko prawie, że na 

powierzchni. Przy czyjh miąższość 
warstw węgla dochodzi nieraz do 70 
mtr. —  co wobec nieznacznej rozle
głości lubuskiego „zagłębia" węglo
wego, dać może spory zapas węgla, 
k tó ry  w  ogólnej gospodarce kra jow e j 
może odegrać nieprzeciętną rolę.

W ęgie l brunatny występuje w  Pol
sce, a w ięc b. m ożliwe, że i  na Z iem i 
Lubuskiej w  k ilk u  gatunkach i  w  prze
róbce chemicznej nadaje się do p ro
dukc ji różnego rodzaji o leii, m ateria
łów  pędnych, gazu, wosku, żyw icy 
czy też do produkc ji energii e le k try 
cznej lub na b ryk ie ty  jako opał do
mowy.

W  sprawie eksploatacji węgla lubu
skiego odbyła się w  Poznaniu specjal
na konferencja z udziałem przedsta
w ic ie li Zjedn. Przem. W ęgla Brunat
nego i Okręg. Urzędu Górniczego w  
Żarach oraz Dyr. Reg. Planowania 
Przestrzennego i  innych.

Ponieważ Z. P. W . B. w  Żarach nie 
posiada planów w ierceń przeprowa
dzanych przez okupanta, trudnp jest 
ustalić ściśle terenów przeznaczonych 
na eksploatację. Tym niem niej usta
lono niezbicie, że złoża węgla brunat
nego znajdują się na terenach pow. 
sulęcińśkiego —  w  okolicach Łagów- 
ka, na przestrzeni około 300 ha, dalej

stałe przekształcone zostaną w  szkcńy 
o 2 lub w ięcej nauczycielach.

W  dziedzinie w a lk. z analfabetyz
mem czynnych jest obecnie na tere
nie powiatu 29 kursów z 36 w y k ła 
dowcami. Na każdym kursie jest 
przeciętnie i5  słuchaczy. W  dziedzi
nie te j przełamywać trzeba opory sa
mych zainteresowanych.

Kursów O św iaty dla Dorosłych jest 
6, reszta zainteresowanych uczęszcza 
na kursy Przysposobienia Rolniczego, 
które prówśdżą również dział nauk 
ogólnokształcących. Dziaka również 5 
zespołów czyteln ictwa.

Ogólnie bardzo pocieszającym jest 
fak t pilnego i  regularnego uczęszcza
nia młodzieży do szkoły oraz pomocy 
ze strony rodziców w  przeprowadza
n iu  programu szkolnego. W  w ie lu  
gromadach samorzutnie organizuje się 
dowożenie dzieci do szkól zbiorczych.

Kom isja Oświatowa prze jaw ia nao- 
gót słabą działalność. U aktyw nienie 
działalpości te j K om is ji tak na szcze
blu  pow iatowym  ja k  i  gm innym  przy
czynić by się mogło do przeprowadze
n ia  szeregu spraw szybciej i  spraw
nie j, niż dzieje się t o , do te j pory. 
Powinny to wziąć pod uwagę Rady 
Narodowe i  Kom isje te uaktywnić.

W ład. J. C iesielski.

W pow. rzepińskim  —  w  okolicach 
Grabna i  Smogór około 150 ha, pow. 
zie lonogórskim  —  koło Buchałowa, 
ponad 500 ha i  w  pow. świebodziń- 
skim —  Staropole 400 ha.

W  10-letnim planie eksploatacyjnym  
węgiel z wym ienionych terenów w y 
dobywany będzie przede wszystkim .

V / 50-letnim zaś zapotrzebowaniu 
terenowym Z. P. W . B. będzie musiało 
odtwarzać stany faktyczne złóż węgla 
i w  związku z tym  przeprowadzić no
we wiercenia. Prace obejmą te same 
pow ia ty, gdyż na terenach ich  stw ier-

Na zgromadzeniu Sekcji gospo
darczej Instytutu Słowiańskiego 
w  Pradze przemawia! w tych 
dniach inż. Jan Dworzaczek na 
temat Udziału narodów słowiań
skich w życiu gospodarczym 
świata. W  porównaniu do okresu, 
kiedy jedynie R_sja była samo
dzielnym państwem słowiańskim 
z okresem dzisiejszym, prelegent

„ F c s r a i o r ' '
Sp. o, odp.

G o r z ó w  W ie lkp .
Garbary 9. telefon 696.

nasramy uiszeiKicii maszyn 
t m i e  - ¡ r a n i e

S p e c j a l n o ś ć ;
Wytwórnia wózków dzie
cięcych.
Przyjmujemy przedmiofy 
każdego rodzaju do ni
klowania.
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dzono szereg innych m iejscowości na 
któ rych  na znacznej przestrzeni znaj
dują się dalsze złoża.

Do badań włączony zostanie rów 
nież pow iat gorzowski, k tó ry  dotąd 
nie b y ł przew idziany do poszukiwań 
złóż węglowych. Pokłady węgla w  po- 
w iecie gorzowskim, gdzie stw ierdzo
no napewno jego złoża, obejm ują te
reny had W artą  i Notecią. R. B.

wskazał na zdumiewający wzrost 
gospodarczy Słowiaństwa w o- 
statnich 150 latach. Na początku 
XIX wieku Rosja była najbardziej 
zaludnionym mocarstwem i mia
ła olbrzymie możliwości rozwo
ju, jednakowoż feodalna arysto
kracja rosyjska ujarzmiała swój 
wiasny naród oraz inne narody 
nierosyjskie w Rosji.

Naród rosyjski jednak znalazł 
w sobie siłę do własnego w y
zwolenia a rewolucja październi
kowa przyczyniła się również do 
wyzwolenia ujarzmionych naro
dów w Europie środkowej, zwła
szcza do wyzwolenia innych na
rodów słowiańskich. Pokój wer
salski wprawdzie przyniósł więk
szości Słowian wyzwolenie, ale 
pokój ten zawarty był bez udzia
łu Rosji, co okazało się jego sła- 
bą stronę. Doprowadziło to do 
rychłego wzrostu potęgi niemiec
kiej, czego następstwa stały się 
tak tragiczne.

Po drugiej wojnie światowej 
dzięki Związkowi Radzieckiemu 
nastaje nowy rozmach świata 
słowiańskiego na nowych zupeł
nie podstawach. Wszystkie naro
dy słowiańskie widzą obecnie 
swoją przyszłość jedynie w 
współpracy z Związkiem Ra
dzieckim. Olbrzymie możliwości 
otwierają się obecnie w ścisłej 
współpracy z potężnym i nowo
czesnym przemysłem i rolnic
twem Związku Radzieckiego.

Nakładem P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o  ukazał się w sprzedaży

KALENDARZ TERMINOWY
na r. 1949

Kalendarz zawiera cenne wiadomości h i s t o r y c z n e  
i g o s p o d a r c z e  o odzyskanych Ziemiach Zachodnich

I ę tf \  __  Czysty dochód z Kalendarza przeznacza się na
\h>6nCT Z i  /  cele społeczne i kulturalne Ziem Zachodni ch

W każdym biurze i w każdym domu winien się znaleźć KALENDARZ TERMINOWY PZZ!

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH PLACÓWKACH PZZ. W CAŁEJ POLSCE
Z a m ó w i e n i a  kierować do wojewódzkich Zarządów Okręgowych P ZZ
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Z IE M IA  LUBUSKA
bogata jest w złoża węgla brunatnego

w
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W U K 3 L I
Rodzina W aw rzyn iaków  zamie

szkiw ała  pod zaborem p ru 
sk im  w  jednej z w iosek pow. 
średzkiego. S ta ry  W aw rzyn iak  
gospodarzył na 15 m orgach i  m i
mo że w  pracy pomagało m u jego 
trzech synów, bieda często zaglą* 
dała do skrom nej cha tk i W aw rzy
n iaków . W r. 1893 na dom iar złe
go p io ru n  uderzy ł w  stodółkę, a 
od p łom ien i za ją ł się rów n ież sło
m iany  dach chaty. M im o  pomocy 
sąsiadów stodoła i  dom spłonęły. 
W aw rzyn iak  n ie  o trzym a ł zezwo
len ia  w ładz p rusk ich  na pobudo" 
w anie  now ej chaty. Rodzina zo
stała bez dachu nad głową.

S ta ry  W a w rzyn ia k  n ie  załam ał 
się jednak. Jednego z synów, choć 
serce m u z. bó lu  k rw a w iło  w yp ra 
w ił  na ro bo ty  do W estfa lii. N ie  
by ło  inne j rady. Z dwom a in n y m i 
począł kopać ziem iankę, w  k tó re j 
zam ieszkał z rodziną. Sąsiedzi po
m aga li W aw rzyn iakom  ja k  m ogli, 
b io rąc ich  sobie za p rzyk ład . Jed ' 
nego dnia 2 (H etn i syn W aw rzy 
n iaka, P ie trek, zn ik ł. N ik t  we w si 
n ie  w iedz ia ł co się z n im  działo. 
Szeptano, że to pew no Prusacy 
zem ścili się w  ten sposób na sta
ry m  W aw rzyn iaku , in n i znów 
tw ie rd z ili,  że P ie tre k  * n ie  m ógł 
znieść m ieszkania w  ziem iance i 
przen iósł się śladem swego b ra ta  
do W e s tfa lii czy N a d re n ii na ro 
boty. Faktem  by ło , że n ik t  go ze 
w s i od pam iętnego roku  1893 n ie  
spotkał i  n ig d y  ju ż  P ie tre k  n ie 
m ia ł u jrzeć swej rodzinne j w iosk i.

Jakie  b y ły  dalsze losy W aw rzy 
n iaków  w  zapadłej w iosce w  pow. 
średzkim , n ie  w iem . Los sp ra w ił 
jednak, że znam losy P io tra  W a
w rzyn iaka , k tó rego  spotkałem  w  
r. 1943 w  m a łym  szałasie w  g łęb i 
dżung lii wschodnio * a fryka ń sk ie j 
w  k o lo n ii po rtuga lsk ie j M ozam 
b ik . A  b y ło  to  tak :

W  g ru d n iu  1943 r. p rzyb y liśm y  
okrę tem  do m ałe j osady o nazw ie 
K ila m a n  w  M ozam biku, aby uzu
pe łn ić ładunek ją d e r orzechów 
kokosowych, stanow iących g łów 
ny  p ro d u k t eksportow y te j p ry 
m ity w n e j k o lo n ii P o rtu g a lii. W  o* 
kresie  w o jn y  tłuszcze kokosowe 
b y ły  nader poszukiwane i  stąd ła 
dunek naszego s ta tku  b y ł n ie 
zm ie rn ie  cennym  dla a lian tów . 
K ila m a n  b y ła  to  osada m u rzyń 
ska, a n ie liczn i b ia li, k tó rz y  tam  
zam ieszk iw a li to  u rzędn icy  kolo* 
n ia ln i —  Portuga lczycy, oraz k i l 
k u  S zw ajcarów  z koncernu eks
p loatu jącego rozległe p lan tac je  
kokosowe. Sam p o rt w  K ila m a n  
m ia ł urządzenia b. p ry m ity w n e , a 
załadow ania orzechów kokoso
w ych  do ko n yw a li M u rzyn i, no" 
szący na g łow ach ogrom ne kosze 
w ype łn ione  suszonym i jąd ram i. 
W  głębi, rozprażonych tro p ik a l
n ym  słońcem okrę tow ych  ła d o w n i 
try m o w a li ładunek M u rz y n i —  
w ięźn iow ie  tam t. obozu karnego, 
popędzani pa łkam i s trażn ików . 
N ie  dz iw  więc, że p rzy  ta k  p ry 
m ity w n y m  sposobie za ładow yw a" 
n ia  o k rę tu  stosowanym  przez ko 
lo n ia ln ych  w yzyskiw aczy, postój 
nasz w  K ila m a n  przeciągnął się 
do 8 dni. N ie  należało to  b y n a j
m n ie j do przyjem ności, gdyż w  
dzień dokuczało nam  n ie lito śc iw ie  
palące słońce, w ieczory  i  noce zaś 
b y ły  połączone z n ieusta jącym i 
a takam i m osk itów  na nasze spo
cone g rzb ie ty. Jedynym  m iejscem  
gdzie można b y ło  znaleźć odrobi" 
nę w y tch n ie n ia  b y ł b a r „G a to  
p re to “  (pod „C za rnym  K o te m “ ) 
dokąd owadom u tru d n ia ły  wstęp 
m osk itie ry , zaś żo łądk i nasze ra 
czy ły  się m rożonym  p iw em  czy 
w inem .

Jak to zw yk le  byw a  w  tak ich  
w ypadkach w  m aryna rsk ich  ba
rach kręcą się zawsze m ie jscow i 
„z b ijo b ru k i“ , k tó rzy  n ie jednokro t" 
n ie  w śród k lie n tó w  tego rodza ju  
p rz y b y tk ó w  zna jdu ją  chętnych 
skorzystan ia  z p rzew odn ic tw a  po 
m iasteczku, czy też kup ien ia  ja 
k ichś tam  pam ią tek czy owoców. 
I  w  „G a to  p re to “  n ie  b ra k ło  tych  
ciceronów. Co p raw da w  K ila m a n  
n ie  w ie le  b y ło  do zw iedzenia czy 
zakupienia, jednakże na iw n ych  
zawsze znaleźć można. K tóregoż 
dnia podszedł do naszegc sto łu  
m ały, chyba 10-le tn i chłopiec m u" 
rzyń sk i i  zupe łn ie  popraw ną po r- 
tugalszczyzną ( fa k t rzadko tam  
spotykany w śród tuby lców ) zapro
ponow ał nam  swe usługi. T ak  ja k  
to  zw yk le  byw a  rozpoczął od te
go, że zna na jzgrabnie jsze dziew" 
częta w  K ilam an , ma najsłodsze 
ananasy w  dom u na sprzedaż, aż 
wreszcie w idząc, że w szystko to 
n ie  ro b i na nas w rażenia, popros ił 
o jak ieś  w sparcie. D a liśm y m u 
po k i lk a  „escudów “  (moneta po r
tugalska) i  m a ły  B o m fin  (tak ie  
b y ło  jego nazw isko) z wdzięczno
ści n ie  rozstaw ał się ju ż  z nam i 
przez ca ły czas naszego pobytu  w  
K ilam an . Jad ł u nas na okręcie, 
p ra ł (doskonale) nasze skarpety, 
dz iw iąc się co p raw da że tak ie  
nierozsądne części garderoby też 
są w  użyciu, b iega ł do ba ru  po 
zim ne p iw o, a k ie d y  dostał od je d 
nego z nas starą czapkę m a ryn a r
ską, radość jego przeszła w szelk ie  
granice. N a tu ra ln ie  b y ł nam  sta" 
ły m  przew odn ik iem  po K ila m a n  i 
przyznać m usie liśm y, że znał sp/e 
m iasteczko doskonale, a ja k  na 
sw ó j w ie k  to  zb y t dużo w iedz ia ł 
o ro z ryw kach  i  życ iu  osady. Pew
nego dnia, bodaj W przeddzień na
szego odjazdu w spom nia ł nam, że 
zna pewnego dziwacznego A n g li
ka, k tó ry  zam ieszkuje ju ż  od la t 
sam otnie w  dżung lii. B liższych 
szczegółów jego życia jednakże 
n ie  znał. P os tanow iliśm y zrobić 
przyjem ność owem u A n g lik o w i i  
złożyć m u w izytę .

Zaopatrzyw szy się w ięc w  k ilk a  
ang ie lskich gazet, oraz b u te lkę  o- 
ryg ina lnego  angielskiego „g in u “
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uda liśm y się z B om finem  w  dro" 
gę. D roga n ie  b y ła  ła tw ą , ale 
B o m fin  znał ją  w idać  dobrze, 
gdyż po u p ły w ie  oko ło  2 godzin 
S tanęliśm y na m a łe j polance, w  
pośrodku k tó re j w id n ia ł sam otny 
szałas, sk lec iony z drzew a i  gałęzi.

N a p ry m ity w n e j ła w ie  leżał a -  
w ow łosy starzec z pa tria rcha lną , 
d ługą brodą. U b ra n y  b y ł w  d re li
chowe spodnie i  koszulę, przez 
k tó re j d z iu ry  p rzeb łysk iw a ło  b ia 
łe  w ychudzone ciało. P a trzy ł na 
nas zdz iw ionym  w zrokiem . Po
z d ro w iliśm y  go po angielsku. 
Starzec k iw n ą ł g łow ą i  usiadł z 
pow ro tem  na swej ław ie . B y liśm y  
zdz iw ien i ta k im  przyjęciem . 
W zią łem  na odwagę i podszedłszy 
do starca, w ręczył* m u p l ik  an" 
g ie lsk ich  gazet. R zucił na n ie  o- 
k iem  i  od łożył na bok. Na w idok

b u te lk i g inu  starzec zaśm iał się 
i  z zainteresow aniem  począł oglą
dać e tykie tę .

—  W y A ng licy?  —  spyta ł.

—  N ie —  odpow iedzia łem  —  
m oi p rzy jac ie le  to  N orw eg i  
Szwed, a ja  jestem  Polakiem .

C h w ilka  m ilczen ia . Starzec u - 
puścił z rą k  bu te lkę  g in u  i głosem 
pe łnym  radości k rzykn ą ł:

„P o lak , Polak, ja  też P o la k !“

Teraz z ko le i ja  oniem iałem . 
K tóż  się spodziewał w  g łęb i dżun
g l i i  M ozam biku , w  leśnej chacie 
spotkać rodaka. S tarzec p łaka ł, 
m ó w ił coś i  ściskał m n ie  ze w zru " 
szenia. D w a j m o i p rzy jac ie le  —  
S ka n d yn a w ii w  zdum ien iu  p rzy 
g lą d a li się te j n ie zw yk łe j scenie. 
B o m fin  ro z tw o rzy ł buzię w  zdzi
w ie n iu  zupe łn ie1 n ie  rozum iejąc, 
dlaczego ten  obcy „g r in g o “  ściska 
się i  płacze w raz  ze s ta rym  „A n 
g lik ie m “  i  to  bez w yp ic ia  w iększej 
ilo śc i ginu...

R zuciłem  k ilk a  s łów  w y jaśn ie 
n ia  m o im  towarzyszom , k tó rz y  za" 
ję l i  się zaw artością b u te lk i, ja  zaś 
począłem słuchać opowieści P io 
tra  W aw rzyn iaka , rodem z pow. 
średzkiego.

Starzec m ó w ił s łabym  głosem, 
p rze ryw a jąc  co chw ila  i  pomaga
jąc  sobie w yrazam i ang ie lsk im i 
lu b  p o rtuga lsk im i. R zuc ił swą 
w ioskę rodzinną, b y  pracować w  
kopa ln iach N ad ren ii i  B e lg ii. N ie 
chcia ł w racać do k ra ju , c ierp iące
go pod bu tem  p rusk ie j okupacji. 
Ruszył dale j w  św iat. P racow ał w  
A n g li i  i  w  Stanach Zjednoczonych 
i  tam  zastał go w ybuch  p ierwszej 
w o jn y  św ia tow e j. Za s ta rym  już 
by ł, b y  liczyć na p rzy jęc ie  go w  
szeregi w ojska. Zaciągnął się w ięc 
ja ko  palacz do f lo ty  hand low ej. 
Zasm akow ał w  niebezpieczeństw ie 
i  w  włóczędze po świecie. Zw ie" 
d z ił bodaj w sze lk ie  zakątk i' św ia
ta. Przez dłuższy okres czasu b y ł 
naw e t w  S jam ie  i  Indo-C hinach, 
gdzie zaciągnął się do tam tejszej 
L e g ii C udzoziem skiej. W  r. 1931 
ja ko  60-le tn i starzec w  Szanghaju 
znów  na okrę t, uda jący się do Be- 
iry , jednego z g łów nych  portów  
M ozam biku. N aw iąza ł tam  kon" 
ta k t z p la n ta to ra m i pa lm  kokoso
w ych  i  pozostał w  M ozam biku  ja 
ko dozorca tuby lców .

Chcia łem  z „m o n e y “  (p ien ię
dzm i) w rócić do domu. A  potem 
n ie  m ia łem  ju ż  sił... —  kończył.

W zruszony słuchałem  opowieści 
W aw rzyn iaka . K ie d y  pow róciłem  
do K ilam an , zasiągnęłem o n im  
in fo rm a c ji od tam te jszych Portu* 
galczyków . B y ł w zo row ym  czło
w ie k ie m  —  m ó w ili. A le  k ie d y  do
w iedz ia ł się o w o jn ie , załam ał się 
zupełnie. Doszło do tego, że na 
w id o k  b ia łych  dostawał a taków  
szału.

W ie  pan —  m ó w ił m i kap itan  
p o rtu  —  ja ko  A n g lik  p rze ją ł się 
w idoczn ie  na lo tam i bom bow ców  
na A ng lię .

Igno ranc i! N ie  w iedz ie li, dlacze
go c ie rp ia ło  biedne serce P io tra  
W aw rzyn iaka .

K ie d y  w yjeżdża łem  z K ilam an , 
zaniosłem W a w rzyn ia ko w i odro
b inę  po lsk ich  gazet —  n ieste ty  n ie 
um ia ł czytać. P rzeczyta łem  m u 
w ięc k ilk a  a rty k u łó w  i  dz iw n ie  
w zruszeniem  d rża ł m ó j głos w  
dżung li M ozam biku. Starzec s łu 
chał, a z oczu p łyn ę ły  m u n ie 
p rzerw an ie  łzy, duże łzy... Żegna
jąc się z n im , zostaw iłem  m u na 
pam ią tkę  monetę 20-groszową, 
jedną z n ie licznych  pam iątek z 
k ra ju , k tó re  m i ocalały. Ściskał ją  
w  swej tw a rde j, spracowanej d ło-
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n i i  szeptał za mną, gdy odchodzi" " 
łem : „D o  w idzenia, Do w idze
nia...“

Do K ila m a n  w róc iłem  p o w tó r
n ie  w  lis topadzie  1944 r. Już bez 
B om fina  pobiegłem  do szałasu 
W aw rzyn iaka . Na po lanie  n ie  za
stałem  ju ż  jednak śladu siedziby

rodaka. Odszukałem w  osadzie 
Bom fina, lecz i  ten n ie  m óg ł m i 
powiedzieć, co s ta ło  się z b ia łym  
mieszkańcem dżungli. K a p ita n  
p o rtu  —  P ortuga lczyk  m achnął z 
lekceważeniem  ręką:

„E h, pewno u m a rł lu b  w yn ió s ł 
się w  inne  s tro n y“ .

N ik t  go z m ieszkańców K ila m a n  
n ie  w idz ia ł. Z n ik ł tak, ja k  k iedyś 
przed 50 la ty  ze swej rodzinnej 
w ioski.

Bolesław  Nencki.

B A R O K I K A R T E L O W I "  W R A C A JA kf f

‘A T  iemieccy m onopolistyczni w ład- 
cy ka rte li i  zjednoczeń gospo

darczych b y li jednocześnie g łów ny
m i aktoram i p o lity k i H itlera. Układ 
Poczdamski okre ś lił jasno i  stanow
czo zdecentralizowanie gospodarki 
n iem ieckie j w  najkrótszym  czasie. 
Jednakże wydane przez . mocarstwa 
okupacyjne dla N iem iec Zachodnich 
zarządzenia przeciwkarte lowe b y ły  
tak ramowe i mgliste w  swym uję
ciu, że praktycznie da ły rezu ltdty 
przeciwne.

W  Niemczech Zachodnich cały 
przemysł węglow y 1 sta lowy to po lip  
ogromny, którego m acki tworzy 6 do
m inujących trustów : Vere in igte Stahl
werke, Krupp, Mannesmann, Hoesch, 
K loeckner oraz Gutte-Hoffnungshuet- 
te. Rej wodzą tu  dobrze nam znani 
h itlerow scy baroni karte low i. W ró 
c il i na ciepłe jeszcze stolce, które na 
krótko opuścili. Oto, dla przypo
mnienia ich bliższe personalia:

H einrich Kost, jeden z szefów p la 
nowej gospodarki h itle row skie j, daw
ny dyrekto r trustu Rhein-Preussen, o- 
becnie jest mianowany „prow izorycz
nym " administratorem p rodukc ji wę
gla. W ilhe lm  Zangen, w ró c ił znowu 
do Mannesmann'a. Dawna prawa rę
ka m in istra zbrojeń, członka SS Spee- 
r'a — Rohląnd, w ró c ił do b iurka dy 
rektorskiego w  Vere in ig te  Stahlwer
ke. Na dawne posady w ró c ili godnie 
zapisani w  okresie „gospodarki to 
ta ln e j" Sohl i  Schwede. Hugo Stin- 
nes, w yb ie lony przez n iem iecki try -

bunał denazyfikacyjny, prowadzi ju ż  
gry zakulisowe. Herman Reusch 
m ia ł na pieńku z autorytetam i b ry 
ty jsk im i. W yszedł jednak zdrów z 
tych opresyj 1 to nawet wzmocniony. 
Henie, K loeckner 1 Pferdemenges, 
bankierzy frankfurccy, są nadal „ lo 
ja ln ym i" przedstaw icielam i trustów  
w  gronie Rady Kom itetu Ekonomicz
nego. I  w ie lu  innych mniejszego 
form atu a znanego autoramentu.

To cale bractwo karte low e spod 
znaku „złotego cielca", złączone z so
bą, ja k  im peria lizm  z kapitalizmem, 
służy jednemu celowi, celow i mię
dzynarodowego kapita lizm u w  N iem 
czech Zachodnich. Tak np. w  trust- 
cie Hugo Stinnes'a działa pieniądz 
obcy, w  lw ie j części dolar. Potężne 
zakłady Opel przeszły na własność 
General-Motors. W  przemyśle węglo
wym poważny udział posiadają kap i
ta liści francuscy i  belgijsko-luksem - 
burscy. Tu należy Eschweiler Berg- 
werksverein, Kopalnię K arl A lexan
der kon tro lu ją  Acieries de Longwy, 
a trzy  towarzystwa finansowe fran
cuskie tworząc spółkę, prowadzą ko
palnię Carolus Magnus w  Palenberg. 
Kopalnia Sophia-Jakobs jest w  100% 
własnością kap ita łu  holenderskiego. 
Finansowcy be lg ijscy dzierżą kopal
nie węgla Friedrich H e inrich i  He in
rich  Robert oraz kopalnię Dalbusch 
w  Gelsenkirchen.

Jest to re jes tr niezupełny jeszcze, 
niem niej wystarczająco wym owny w  
swym przekroju.

Jasmar

ZE SPORTU

Nowa droga sportu polskiego
I esteśmy państwem, którem u dru

ga wojna światowa zadała rany 
bodajże największe; Fakt ten nie 
mógł więc nie odbić się również na 
naszym życiu sportowym. Straciliśm y 
przecież nie ty lko  o m ilionów  ludzi 
oraz 70%> sprzętu i  urządzeń sporto
wych. w  których tk w ił w ie lk i w ys i
łek  oraz dorobek dziewiętnastu lat 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej, ale 
i sześć lat, w yrw anych naszemu spor
tow i w chw ili, gdy po przebyciu d łu
gotrwałego etapu dźwigania się z 
półtoraw iekowego nieistn ienia w yra
stał już w k ilk u  dziedzinach (np. pię- 
ściarstwo, p iłka  nożna, lekka a tle ty
ka, w ioślarstwo) na partnera, k tó ry  
z c o ra ^  większymi aspiracjami sta
w a ł do walk na arenach sportowych 
świata. Zniszczone boiska, p ływ aln ie  
i  hale można odbudować i odbuduje 
się, chociaż nie bez w ys iłku  i  w ie l
kiego nakładu kosztów oraz czasu. 
Zbudujemy sobie też nowy sprzęt i 
nowe szkoły wychowania fizycznego.

Trzeba było  więc znowu zacząć od 
nowa. N ie można co prawda powie
dzieć, byśmy tę pracę m usieli zaczy
nać dosłownie od niczego. Przetrwa
ło  przecież to i  owo boisko, zacho
wało się też k ilk a  hal, ży ją  również 
może nie tysiące, ani też setki, ale 
dziesiątki ludzi, na których sport po l
ski oparł się w  pierwszych trzech la
tach po wojnie, by ruszyć z miejsca 
i  nawiązać pierwsze kon takty  między
narodowe. Trzeba Jeż wyrazić podziw 
i najwyższe uznanie pod adresem 
tych wszystkich sportowców, którzy 
przez uczciwe życie sportowe, silną 
wolę i ambicję u trzym yw a li m imo 
ciężaru la t dość wysoki poziom w y
ników. Oni bowiem b y li tym i, na k tó 
rych powojenny sport po lski liczy ł 
na jpewnie j i  rzeczywiście też pra
wie nigdy nie zaw iódł się w chwilach 
prób międzynarodowych, M ie liśm y 
jednak za mało Szymurów, Klimec- 
kich, W ajsównych, Jędrzejowskich, 
Marusarzów, Vereyów, Sobików, a 
za dużo zarozumiałych primadonn se
zonowych. Zaczęła się bowiem na 
przestarzałych, niezdrowych zasadach 
oparta, całości sportu szkodę przyno
sząca ryw a lizac ja  klubowa, pociąga
jąca za sobą wydzieranie sobie lep
szych sportowców. O tym  zaś, w ja k i 
sposób odbywało się to tzw. kapero- 
wanie, mówią liczne akta, w ype łn ia
jące szafy nie ty lk o  poszczególnych 
związków, ale również sądów, Do 
sportu naszego zakradły się bowiem 
dziesiątki tzw. działaczy, o których 
morale i  rzeczyw istych celach dowia

dyw aliśm y się niestety zbyt późno, 
bo dopiero z p rd toko łów  różnych ko- 
m isyj, uzasadniających uchwały o do
żyw otn ich dyskwalifikacjach.

W  tej atmosferze, w  k tó re j lekko
atleta odmawia startu, bo m ia ł kw a
terę nie dość elegancką w  stosunku 
do swej nieśm iertelnej chwały, a 
bramkarz wo li, by go porwano przed 
meczem, bp zarobi na tym  więcej, 
niż na grze, nasz sport nie m ógłby 
jednak nawet marzyć o odegraniu w  
świecie te j ro li, którą odegrać może 
i  powinien. M am y zaś w  dziejach na
szego sportu dość nazwisk, k tórym i 
przed wojną interesował się cały 
świat, by móc powiedzieć śmiało, że 
i  teraz nie brak nam talentów ani 
ludzi, którzy by ich prowadzili do 
zwycięstw  na najw iększych arenach 
m iędzynarodowych.

Trzeba więc z w ie lk im  zadowole
niem pow itać reorganizację sportu po l
skiego, k tórą w  noworocznym prze
mówieniu radiowym  zapowiedział dy
rekto r Głównego Urzędu K u ltu ry  Fi
zycznej Inż. Kuchar. Zasady, na któ- 

. rych oprze się ta reorganizacja, nie 
zryw a ją  bowiem z tradycją  klubów 
i  nie zamierzają eksperymentować 
tam, gdzie praca jest oparta na rzetel
nych podstawach, gwarantujących 
rozwój.

N ow i k ie row n icy  sportu polskiego 
nie rezygnują ■»z z doświadczenia lu 
dzi uczciwych i  oddanych sportowi. 
Przeciwnie — proszą ićh o współ
pracę, gwarantując im  za mą dobrą 
egzystencję, W ye lim inu ją  jednak z 
życia sportowego jednostki nie fa
chowe, uciążliwe i  szkodliwe, szu
kające w  sporcie ty lk o  okazji do 
bankietowania, czy wycieczki za gra
nicę, W  zapowiedzi te j jest w  koń 
cu coś, co na jbardziej podnosi na 
duchu, czego przed wojną nie by ło : 
sport po lski otrzyma nie ty lko  mo
ralne, ale i poważne m aterialne po
parcie państwa, by opieką szcze
gólną m ógł otoczyć wieś. W ieś po l
ska pod względem ku ltu ry  fizycznej 
stała bowiem z w y ją tk iem  n iektórych 
oko lic  na poziomie godnym średnio
wiecza. Stan ten b y ł zaś w yn ik iem  
pie ty lko  krzywdząco n isk ie j stopy 
życiowej, ale i  zacofania.

Tymczasem właśnie zdrowa m ło
dzież w iejska jest owym bogatym re- 

I  zerwuarem, w. k tó rym  należy szukać 
przyszłych rekordzistów polskich w  
sporcie, Polska Ludowa skierowała 
na nią swój wzrok i  znajdzie na 
pewno wśród nie j nowych Kusociń- 
skicb oraz N ojich, ew i
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niem iecka fioła handlowa
w przeddzień odbudowy

Decyzją układu poczdamskiego 
zlikwidowana została obok nie
mieckiej floty wojennej także i 
flota handlowa. Jeżeli jednak po
siadanie floty wojennej zostało 
Niemcom całkowicie zabronione, 
zakaz odnośnie floty handlowej 
obejmował tylko jednostki pełno
morskie powyżej 1500 BRT po
jemności. Cały tonaż pełnomor
ski, obejmujący ponad 1 200 000 
BRT, podzielony został przez 
Międzyaliancką Komisję pomię
dzy państwa zwycięskie w  lutym 
1946 roku.

Trafności i słuszności tej decy
zji nie potrzeba specjalnie uza
sadniać. Wystarczy stwierdzić, 
że z jednej strony — wyrównała 
ona częściowo straty, jakie pań
stwa alianckie poniosły w toku 
działań wojennych, spowodowa
nych i wywołanych przez byłą 
„Trzecią Rzeszę“ , z drugiej zaś 
— zadała cios niemieckiemu mili- 
taryzmowi w  niemniejszej mie
rne, niż decyzja zlikwidowania 
niemieckiej floty wojennej. Nie 
należy bowiem zapominać, że du
ża część „Handelsmarine“  wzięła 
udział w bezpośrednich działa
niach wojennych. Przebudowane 
z dużych i szybkich statków han
dlowych niemieckie krążowniki 
pomocnicze odniosły nawet w 
wojnie korsarskiej lepsze wyniki, 
niż okręty pancerne marynarki 
wojennej, niszcząc blisko milion 
BRT alianckich statków handlo
wych, podczas gdy okręty pan
cerne tylko 450 000 BRT. Szereg 
małych statków handlowych uży
to po uzbrojeniu — do pomocni
czej służby patrolowej, poławia
nia min, eskorty konwojów, wal
ki przeciwpodwodnej. Bardzo 
liczny odsetek oficerów i mary
narzy niemieckiej floty handlowej 
pełnił służbę na okrętach wojen
nych. I z tych wszystkich wzglę
dów likwidacja pełnomorskiej 
floty handlowej była w odniesie
niu do zaborczych Niemiec decy
zją nad wyraz słuszną.

W trzy lata później Niemcy 
wysunęli już wyraźnie żądaniii 
przekreślenia decyzji poczdam
skiej odnośnie floty pełnomor
skiej, nie zadawalając się nawet 
faktem posiadania trzykrotnie 
większej floty kabotażowej 
(600 000 BRT), niż im w Poczda-

mie zezwolono. Ośmielony włą
czeniem Bizonii do marshallow- 
skiego planu gospodarczego, 
przywódca niemieckiego związku 
zawodowego marynarzy Bizonii 
oświadczył, że konieczność odbu
dowy pełnomorskiej floty handlo
wej nie może podlegać dyskusji, 
zwłaszcza że koszta przewozu 
towarów importowanych do Nie
miec na nieniemieckioh statkach 
powodują zwiększenie cen tych 
towarów o 30°/». W  konkluzji w y
sunął cyfrę 600 000 BRT, jako 
niezbędną najniższą granicę nie- 
nieckiej pełnomorskiej floty han
dlowej na okres najbliższy!

Od złożenia tego oświadczenia 
upłynęły niecałe trzy miesiące i 
oto dwa inne oświadczenia dołą
czyły się, zgodnym chórem pod
kreślając konieczność stworzenia 
takiej floty, jaka decyzją pocz
damską została Niemcom katego
rycznie zakazana. Jedno z tych 
oświadczeń pochodzi od Niem
ców samych, drugie likwiduje 
„osamotnienie“ niemieckich „żą
dań“ , pochodząc z najbardziej 
przez Niemców pożądanej i — za
pewne — spodziewanej strony: 
od generała Luciusa Clay‘a.

Autorem pienvszego z tych o- 
świadczeń, domagających się 
zniesienia decyzji poczdamskiej, 
jest stowarzyszenie stoczni nie
mieckich w  Bizonii. Na margine
sie tego wydarzenia francuski 
periodyk morski „Journal de la 
Marine Marchande et de la Na
vigation Aerienne“ pisze, co na
stępuje:

„Wiadomo, że układ poczdam
ski zabronił Niemcom budowy 
statków handlowych lub rybac
kich powyżej 1500 BRT. Tym
czasem stowarzyszenie stoczni 
niemieckich stara się uzyskać od 
aliantów anulowanie tej decyzji, 
zwłaszcza, że posiadanie statków 
pełnomorskich pozwoliłoby Niem
com zaoszczędzić — i zdobyć — 
dewizy.

Jest więc niemieckie budow
nictwo okrętowe w przededniu 
rozwoju. Wydaje się nam, że z 
inicjatywy amerykańskiej zostały 
nawiązane przez Waszyngton ro
kowania z Wielką Brytanią w 
celu zezwolenia niemieckim sto
czniom na budowę statków peł
nomorskich, nie dla Niemiec, ale 
— tymczasowo — na rachunek

zagraniczny, przy czym stal by
łaby dostarczana przez Stany 
Zjednoczone.“

Tyle periodyk francuski. W y
rażone przezeń obawy nie oka
zały się płonne, bo — jak dowo
dzi niedawne wystąpienie gene
rała Clay‘a — niemieckie budow
nictwo okrętowe rzeczywiście 
znajduje się w przededniu roz
woju. Generał Clay złożył bo
wiem w Paryżu oświadczenie, w 
którym powtarza niemal dosłow
nie tezy, wysunięte uprzednio 
przez przewodniczącego związku 
niemieckich marynarzy w Bizo
nii i stowarzyszenie stoczni nie
mieckich. „Dobrobyt Bizonii za- 
'eży przede wszystkim od odro
dzenia niemieckiej pełnomorskiej 
floty handlowej“  — oto myśl 
przewodnia tego oświadczenia.

Czyż trzeba specjalnie wska
zywać na analogię między tym 
wystąpieniem a polityką generała 
Mac Arthura, stosowaną w Ja
ponii, zmierzającą również coraz 
szybszymi krokami do całkowi
tego odrodzenia japońskiego po
tencjału morskiego? W  imię czy
jego interesu w  trzy lata po za
warciu umowy poczdamskiej jej 
decyzje są systematycznie prze
kreślane? Jerzy Pertek

j Łom srebrny
i zloty kupuje

i W. KRUK
: 3613

P O Z N A «  
27 Grudnia 2

Stemple kauczukowe 
metalowe

W y t w ó r n i a  kieszonkowe
DATOWNIKI, SZABLONY 3601
S Z Y L D Y  ' « k i e r o w a n e

Numerki, latarki domowe

lin  OiiÉwii i Ha
W a r s z a w a ,  «I. Marszałkowska 48

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R e M o
Poznań, św. Marcin 5
przy pl. Wiosny Ludów

i, płr. — Tel. 44-07

P t M I Ü  odwiecznym
K i t iP i i i  szlaku handlowym
P ow ia t rzepiński, otoczony od po

łudn ia, zachodu i  północy k la m rą  rzek 
O dry  i W arty, stanow i dziś granicę 
zachodnią Z iem i Lubusk ie j, a tym  
samym i Polski.. D z ięk i swojem u ko 
rzystnem u położeniu geograficznemu, 
tworząc n ie jako  bram ę wejściową 
ziem zachodnich, pow ia t ten p redy- 
s tynu je  do ważnego i  kluczowego o- 
środka handlowego.

Rolę zresztą taką spe łn ia ł już  w  e. 
poce p iastow skie j, a p u nk tam i w e j
ściow ym i b y ły  wówczas m iasta S łu 
bice i  p ra s ta ry  Lubusz, położony na 
lew ym  brzegu O dry, cen trum  daw n ie j 
diecezji lu busk ie j —  stąd też powstała 
nazwa Z iem i Lubusk ie j.

Jednym  z m iast pow ia tu, k tó re  po
przez dług ie  w ie k i odegrało poważną 
ro lę  w  h is to r ii i  gospodarce tych ziem 
—  jest bezwątp ien ia Rzepin.

M IA S T O  Z G LIS Z C Z  ... I  R U IN
M iasto założone zostało prawdopo

dobnie w  d ru g ie j po łow ie X I I I  w ie 
ku. P ie rw szy dokum ent h is to ryczny 
tego m iasta pochodzi z r .  1329.

Rzepin leży na rów n in ie  nad rzeką 
Hanką i  położony jest cen tra ln ie  w  
stosunku do po w ia tu * Duże obszary 
lasów sosnowych od wschodu i  po łu
dniowego zachodu, ja k  rów nież n i
zinne tereny i  ogrody, ciągnące się 
w zd łuż rzek i z północy na południe, 
stanow ią n a tu ra ln y  pas z ie len i w  k o 
ło  m iasta. O samym mieście n ie  m o
żna powiedzieć, aby by ło  w  przeszło
ści szczęśliwe. Już w  r. 1474 uleg ło 
p raw ie  kom ple tnem u spaleniu. Po
w tó rzy ło  się to rów nież k ilk a k ro tn ie  
w  w o jn ie  30-le tn ie j. Przemarsz Szwe
dów w  r. 1641 pozostaw ił także ślady 
zniszczenia. Na jw iększe jednak spu
stoszenia poczyniła  osta tn ia  w o jna , 
niszcząc m iasto w  85%. Specjalnie 
u c ie rp ia ły  w  czasie ostatn ich dzia łań 
w o jennych  śródmieście i  dzieln ice 
przem ysłow o-handlowe.

W  na jstarsze j części m iasta z ko 
ściołem w  obrębie okó lne j u licy , prze
biegającej w o kó ł daw nych m urów  
obronnych, ocalało zaledw ie 20% bu
dynków . Z  dawnych zabytków  oca
la ł jedyn ie  kośció ł św. K a ta rzyny . 
P rzebudowany b y ł jednak  k ilk a k ro t 
n ie  i  trudno  w  n im  poza wschodnią 
k ruch tą , znaleźć ślady przeszłości. 
Również zniszczeniu u leg ł s ta ry  k o 
śció ł szp ita lny  z X V  w ieku. Pewne 
ślady zabytkow e posiada budynek 
za jm ow any obecnie przez P. C. K . w  
R ynku.

y ' '  ."-T
P O ŁO W A  M IE S ZK A Ń C Ó W  —

TO R O LN IC Y
Wobec ogromnego zniszczenia m ia 

sta, ocena jego życia gospodarczego 
nie da się sprecyzować. Rzepin w  ogó
le n ie  posiadał większego przem ysłu. 
Poważna ilość przedsięb iorstw  i  fa 
b ry k  m ieściła się przede w szystk im  
w  Słubicach. Przed w o jną  zna jdow a
ły  się tu  jedyn ie  em alie rn ie, fab ryka  
maszyn i  w yrobów  m etalow ych, k i l 
ka  m łyn ów  i  ta rtakó w . Jako m iasto 
pow ia tow e posiadało szpita l pow ia to 
w y  i  sanatorium .

Po w o jn ie  uruchom iono dwa m ły 
ny  i  m ie jską s to la rn ię  mechaniczną. 
R o ln ic tw o  i  obsługa lasów by ła  pod

staw ow ym  zajęciem ludności przed 
w ojną. M iasto liczy  dziś około 3000, 
z czego 50 procent stanow ią ro ln icy , 
reszta zaś to urzędnicy, rzem ieśln icy 
i  kupcy.

R ZE P IN  C IĄ Ż Y  DO P O Z N A N IA
Rzepin leży na odwiecznym  szlaku 

hand low ym . T u  k rzyżu ją  się szlaki 
ko le jow e: Szczecin — W roc ław  i  B er
lin  —  Poznań —  Warszawa.

Równolegle do tras  ko le jow ych  
przechodzą przez m iasto liczne d rog i 
kołowe, przede w szystk im  zaś główna 
a rte ria  wojew ódzka S łubice —  Rze
p in  —  Poznań. Tędy przebiegają po
ciągi załadowane tow a ram i z ośrod
ków  przem ysłow ych i  górniczych ca
łego Śląska, a w  n ieda lek ie j przyszło
ści będą rów nież szły transporty  
z W ie lkopo lsk i.

Sam Rzepin zw iązany jes t w  te j 
c h w ili ze S łub icam i jako  ośrodkiem  
dyspozycyjnym  w ładz pow ia tow ych . 
B ra k  w  S łubicach urządzeń użytecz
ności pub liczne j i  przem ysłu jes t po
wodem, d la  którego m iasto to nie jes t 
ośrodkiem  przyciągającym .

O środkiem  k u ltu ra ln y m  i  usługo
w ym  dla Rzepina jes t raczej Poznań, 
oddalony co praw da o 140 km , lecz 
cóż to znaczy wobec w ygodnej i  bez
pośrednie j ko m u n ika c ji ko le jow e j.

PRZYSZŁOŚĆ M IA S T A  Z A L E Ż Y  
OD JEGO O DBUD O W Y

Dalszy rozw ój życia gospodarczego 
oraz na p ływ  now ych rzesz osadników 
uzależniony jest- przede w szystk im  od 
odbudowy m iasta.

!---------------------------...............
i Restauracja —  snlsdainia
i „BYDGBSZCZlRKr
j  w ł. LEON KAŹMIERCZAK

Gorzów Wlkp.
! Pocztowa 45/46 telefon 313 
i  Poleca swą wyborową kuchnię 

■ oraz dobrze pielęgnowane napoje

W  planach odbudowy z n ieda lek ie j
przyszłości p ro je k tu je  się odbudowę 
śródmieścia jako  ośrodka ad m in is tra 
c ji m ie jsk ie j i  handlu. Powstaną bu 
d y n k i przeznaczone dla  w ładz pow ia
towych. Inne  tereny przeznacza się na 
lokację  urzędów, in s ty tu c y j i  prze
m ysłu  Dzie ln ice m ieszkalne, szkoły, 
przedszkola, boiska sportowe, rozbu
dowane zostaną w  części pó łnocno- 
wschodnie j i  po łudniow o-zachodnie j 
m iasta.

C i wszyscy, k tó rzy  tu  trw a ją  na po
s terunku p racy na zachodnich ru b ie 
żach, u fa ją , że w  zb liża jącym  się 6- 
le tn im  p lan ie  gospodarczym naszego 
k ra ju , p lan  odbudowy Rzepina stanie 
się fak tem  i  wówczas dopiero m iasto 
rozw in ie  się do tw órcze j r o l i  na od
w iecznym  szlaku hand low ym .

Ryszard Bia łas

NA SCEŃACH
Stolicy, Poznania i Wybrzeża

P y rektor Państw. Teatru Polskiego 
w Warszawie *— dr Arno ld  Szylman

P aństw ow y T e a tr P o lsk i pod 
dy re kc ją  dr. A rn o ld a  Szyfm ana 
w y s ta w ił 30 g rudn ia  ub. ro k u  
sztukę L u d w ik a  H ie ron im a  M o r- 
s tina  „Z a ko n  K rz y ż o w y “  w id o 
w isko  dram atyczne w  8 odsło
nach, osnute na t le  in try g  pod
stępnej p o lity k i Zakonu K rzyżac
k iego w  przededniu  b i ‘w y  pod 
G runw aldem .

A k c ja  w idow iska  rozg ryw a  się 
na Żm udzi, na z iem iach Zakonu, 
w  O s trow iu  W ie lkopo lsk im , na 
M azowszu i na L itw ie . Przed o- 
czam i w id o w n i p rzesuw ają się

ko le jn o  h is to ryczne  postacie k ró 
la  Ja g ie łły  (G. Buszyński), kn. 
W ito ld a  (M. M ile ck i), s ios try  te
goż R yn g a łły  (N. A ndrycz), k ró 
lo w e j D a n ii M a łgo rza ty  (M. S tro ń - 
ska), ks. H en ryka  M azow ieckiego 
(J. P iche lsk i), K onrada  W a llen 
roda (Cz. K a lin o w sk i), kom tu ra  
K onrada  von  L ich tens te in  (Fr. 
D om in iak ) i  innych .

M is trzow ska  gra a rtys tów  
zwłaszcza w  ty tu ło w y c h  ro lach 
N in y  A ndrycz , J. P ichelskiego, 
G. Buszyńskiego i  F r. D om in ia 
ka  w y w o ły w a ła  burzę oklasków  
na w id o w n i, a w spania łe  od tw o
rzenie podstępnej p o lity k i Zakonu 
K rzyżackiego, jego in try g  i  kno 
w ań przec iw  Polsce i  L itw ie  
p rzyn ios ło  au torom  długo n ie 
m ilknącą  owację.

D ekoracje  i  kos tium y w  ukła" 
dzie p ro f. W acława B orow skiego 
i  reżyseria Janusza W arneckiego 
bez zarzutu.

Sztuka ze w zględu na a k tu a ln y  
tem at ma zapewnione powodze
nie.

(St. Stan.)

N o w y  sezon w p ro w a d z ił waż
k ie  zm iany w  o rgan izacji Tea
tró w  poznańskich. T e a tr W ie lk i 
mieszczący operę, o trzym a ł now ą 
dyrekc ję  a w łaśc iw ie  ko leg ium  
d yre kcy jn e  z p ro f. Zdzis ław em  
G órzyńsk im  na czele. K ie ro w n i
k iem  śpiewaczym  jes t Je rzy G ar
da. Noyva dy rekc ja  opracowała 
szerokie p la n y  repe rtua row e  i  
p racu je  sum iennie  nad podniesie
n iem  poziom u przedstaw ień, 
g łów n ie  w  k ie ru n k u  dobre j reży
serii, g ry  ak to rsk ie j i  op raw y 
scenicznej. Nowością jes t w ięc 
pow ołan ie  reżyserów  dram atycz
nych  do opracow ania g ry  a k to r
sk ie j. P ierwszą p rem ie rę  tego se
zonu „G op lanę “  Żeleńskiego re
żyserow ał T e o fil T rzc ińsk i, drugą 
„M adam e B u tte r f ly “  Pucciniego 
—  K a ro l U rbanow icz. Oba przed
s taw ien ia  w  ten  sposób na b ra ły  
rum ieńców  i  p la s tyk i tea tra lne j 
■— u n ika ją c  sztucznej patetycz" 
ności operowej. N astępnym i p re 
m ie ra m i będą: „U prow adzen ie  z 
S e ra ju “  w  reżyse rii T. T rzc iń 
skiego i „O pow ieści H ofm anna“  w  
reżyse rji W ilam a  H orzycy. D eko

rac je  do „G o p la n y “  p ie rw szy  raz 
w  Poznaniu ro b ił K a ro l F rycz, a 
do „U prow adzen ia  z S e ra ju “  —  
rob ić  będzie Jan K os ińsk i, k tó ry  
w  te j c h w ili w yko ń czy ł m onu
m enta lne  i  w spania łe  dekoracje 
do „P rzem ysław a I i- g o “  w  Tea
trze  Po lsk im . Poza p rem ie ram i w  
Teatrze W ie lk im , o k tó ry m  m ow a 
b y ła  —  w ciąż id ą  w znow ien ia  ze 
zm ianam i w  obsadach przep la
ta jąc się bardzo szczęśliwie. W ięc 
z afisza n ie  schodzi: H alka, S tra 
szny D w ór, C y ru lik  S ew ilsk i, One- 
g in, Carm en itd . Z  ba le tów  idzie 
wciąż feeryczna „Szeherezada“ , 
w  k tó re j t r iu m f n iezm iennie  
św ięci ch luba po lsk ich  p rim a - 
b a lle r in  —  B ittn e ró w n a . Jest to 
gwiazda, k tó rą  Poznań słusznie 
się szczyci. Szkoda, że „S w ante - 
w it “  —  ba le t Perkow skiego —  
przygo tow any w  zeszłym sezonie 
z w ie lk im  nakładem  pracy, a za
g rany  ty lk o  parę razy przed sa
m ym  zakończeniem sezonu —  nie 
został dotychczas w znow iony.

W  Teatrze P o lsk im  nastąpiła  
rów n ież zm iana d y re kc ji. Obecna 
ma zapewnić poważniejszy repe r
tu a r w  oparc iu  o państw owe za
bezpieczenie finansowe. Powołano 
na s tanow isku dy re k to ra  W ila 
ma H orzycę —  pow ierza jąc m u 
równocześnie T ea tr O bjazdow y na 
te ren ie  W ie lkopo lsk i i  T ea tr Z ie 

m i Lu b u sk ie j z siedzibą w  Gorzo
w ie. D y re k to r Horzyca skom ple
to w a ł swój zespół a k to rsk i do 60 
osób i  ma możność przesuwać 
n im  dow oln ie  w  m ia rę  potrzeb 
w ystaw ianych  sztuk. M im o  to 
zadan ie ‘ jego jes t n ie ła tw e . Go
rzów  leży o 5 godzin jazdy  ko le 
ją , a szeroki teren, k tó ry  m a być 
stale obs ług iw any tea trem  —  je s t 
da lek i jeszcze od należytego p rzy 
gotow ania. N a jm n ie j 23 m iasta 
ob jechały ju ż  zespoły T ea tru  P o l
skiego, a północną część w o je 
w ództw a objeżdża g o r liw ie  ruch 
l iw y  i  na dobrym  poziom ie sto
ją cy  T e a tr G n ieźn ieński pod k ie 
ro w n ic tw e m  H. Łuszczewskiej.

W  Teatrze P o lsk im  po dwóch 
kam era lnych  sztukach „ W ilk i  w 
nocy“  i  ,Seans“  —  oraz dram a
tycznej baśni Jesienina „P uga - 
czow“  w ys taw iono  „Sen Nocy 
L e tn ie j“ . Obecnie zna jdu je  się na 
afiszu in teresu jąca sztuka Roma
na B randstaettera , n iedaw no o- 
siadłego w  Poznaniu. Tem atem  
te j d ram atycznej b a llady  jest 
p rob lem  polskiego morza w  o k re 
sie średnowiecza, za tym  posiada 
jąca w y b itn ie  a k tu a ln y  w y 
dźw ięk.

T ea tr N ow y i  Kom edia  M u 
zyczna zostały się pod dotychcza
sowym  k ie ro w n ic tw e m  dyr. Z b i
gniewa Szczerbowskiego i  od razu
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JA C E K
H e rbe rt C la rk  Hoover, ma 

szczęście u ludzi. B y ł prezyden
tem S tanów  Zjednoczonych w  la 
tach 1929— 33, na k tó ry  to  okres 
przypada k lęska bezrobocia, za
s to ju  gospodarczego i  ru in a  m a
ją tko w a  m ilionów , szarych ludzi.

H oover p rzyczyn ił się do skreś
len ia  N iem com  sum separacyj
nych, jvohec czego m ógł H it le r  
pakować gotów kę w  zbrojenia. 
W szystko to n ie  zaszkodziło snąć 
H ooverow i w  o p in ii am erykań
sk ie j, bo osta tn io  w ystępow ał na
w e t na konw enc ji p a r t ii re p u b li
kańsk ie j w  F ila d e lf ii  m im o swych 
74 lat.

W  Polsce, sanacyjnej pam ięta
no H ooverow i, że w  charakterze 
przewodniczącego ko m ite tu  ame
rykańsk iego pomocy dla E uropy 
dożyw ia ł po I. w o jn ie  św ia tow ej 
dzieci polskie. N ie  pam iętano 
jednak H ooverow i, że podczas 
K o n fe re n c ji P a rysk ie j ja ko  czło
nek delegacji am erykańsk ie j prze 
m a w ia ł za oddaniem  całego Ślą
ska N iemcom, ja k  w ykazu ją  „P a 
m ię tn ik i“  W ilsona, w ydane przez 
Bakera. M in . B il iń s k i w  swych 
pam ię tn ikach  pisze, że Hoover 
z ro b ił na niego wrażenie ogran i
czonego um ysłu.

W espół z p ie rw szym  m in is trem

Powstania
Powstania s łowackie ży ją  wciąż w  

duszy dzielnego tego narodu —  n a j
m ocnie j oczywiście w ry ło  się w  serca 
współczesnych ostatn ie powstanie, 
bohaterski a n iezw yk le  k rw a w y  z ryw  
przeciw  Niemcom, k ie dy  to i  wódz 
naczelny, V iest, zginą ł w  mękach. 
Z  licznych u tw o ró w  dotyczących po
w stań słowackich, obok p raw dziw ie  
p ięknych B o tty  i  K ra lin k a , na p ie rw 
sze w yraźn ie  m iejsce w ysunę ły  się 
dw a dram aty, a to  P etra  Karvasza 
„Baszta“  i  Leopolda La h o li „C ztery  
s trony św ia ta“ . N ie uchodzą ze sceny 
—  po rw a ły  publiczność i  naród, w  w y 
daniach ks iążkow ych w yryw ane  są 
z rę k i do ręk i.

P ierwszy z n ich  u ją ł o ryg ina ln ie  
sceny z powstań w  r. 1526 (górn ików  
słowackich), w  1848 i  1944. Zachował 
jedność m ie jsca —  w szystko rozgryw a 
się w  baszcie, u rasta jące j ta k  do zna
czenia sym bolu. P ow tarza ją  się więc 
i  typy  osób d ram atu  i  idealista, mąż 
czynu, boha te rk i, c h w ie jn i i  zdra jcy. 
A  baszta p rze trw a ła  ja k  i  idea w o l
ności Słowaczyzny. Inna  jes t sztuka 
L a h o li - t- i  może bardzie j jeszcze 
chw yta  za serce: A k t  p ierw szy „C zte
rech stron św ia ta “  rozg ryw a się na 
przyczó łku  m ostow ym  słow ackim  w

am erykańsk im  w  Polsce H ugh 
Gibsonem w yd a ł H oover ohydną 
książkę w  1942 r. w  N ow ym  Jo r
k u  pt. „T h e  problem s o f Lasting  
Peace, W yd. D ouble-day, D oran 
and Co. (P rob lem  trw a łego  poko
ju). Obaj au to rzy zastanaw iają 
się, ja k b y  N iem cy uchron ić od 
odpow iedzia lności za I I  w o jnę  
św iatow ą. Bo od w in y  za I. w o j
nę H oover n ie  ty lk o  rozgrzesza 
N iemców, ale oskarża autorów  
T ra k ta tu  W ersalskiego o zbytn ią  
surowość.

K rz y w d y  w yrządzone w  Polsce 
przez rozb io ry  i  na jazd H it le ra  
H oovera n ie  ziębią ani parzą. W  
a lfabe tycznym  spisie treści n ie  
ma Polski. Jest p lan  re ko n s tru k 
c ji Czechosłowacji po w o jn ie , ale 
Polska n ie  przedstaw ia d la  Hoo
vera żadnego in te resu w  jego 
pletnie re ko n s tru kc ji pow ojennej.

Zdaniem  H oovera i  Gibsona 
w in a  spada na F rancję , że uzbra
ja ła  Polskę, Czechów, Jugosło
w ia n  i  R um unów , i  z raz iła  sobie 
przez to  N iem ców. N iem com  na
leżało zostaw ić cały zabór p ru sk i 
z Gdańskiem, Pomorzem i  Ś lą
skiem  —  zdaniem  s ław etnej spół
k i  Hoover-G ibson. N ie  lu b ią  ow ł 
panow ie narodów  s łow iańskich. 
N ie  m ają w spółczucia d la P o lsk i

Słowaków w
czasie w a lk  powstańczych z N iem ca
m i i  faszystow skim  rządem tisow ym .

Powstańcy pod wodzą m a jo ra  a r
m ii regu la rne j b ron ią  przyczółka 
dz ie ln ie  i  w śród o fia r  ulegają jednak 
okrążającym  ich Niemcom. W trąceni 
do w ięzienia, p rzebyw ają w  n im  w  
tow arzystw ie  rów nież zamkniętego 
art. m ai. Y o r ik i,  dziwaka-staruszka, 
k tó ry  wyszedł by ł, nie zorien tow aw 
szy się, że w net będzie b itw a  — m a
lować wschód słońca nad mostem. 
W  dezorien tac ji swej m niem a on, że 
powstańcy źle z rob ili, chw yta jąc za 
broń. Razi go też ich obozow o-fron- 
towa, prosta i  szorstka gwara-. W p ie r
wszej c h w ili —  w  akcie d rug im  — 
przesłuch iw any przez ku ltu ra lnego  
tisowca, m ia ł z rozm ow y z n im  lep
sze wrażenie, n iż z w ym iany  zdań 
z powstańcami. N arysow ał go — i p o r. 
t re t ten zabra ł ze sobą do p iw n icy  
w ięziennej, w  k tó re j p rzygo tow u ją 
cym  się do śledztwa i  egzekucji Sło
w akom  przyg ryw a  lekka  m uzyczka 
gram ofonowa n iem iecka: „H ast v ie l 
G lueck bei den F ra u ’n Bel A m i“ ...

Jest tam  m ajor, dobry d la  swoich 
i w yrozum ia ły , a mężny i  n ieug ię ty 
wobec wroga, jest szlachetna Lena, 
odznaczona za w a lk i fron tow e, narze.

i  Jugosław ii, k tó re  to  k ra je  w
1942 r. przechodziły  okres n a j
krw awszego ucisku przez H itle ra . 
O hydna jes t ta  książka b. p rezy
denta S tanów  Zjednoczonych. W y
w o ła ła  ona też oddźw ięk w śród 
im ig ra n tó w  s łow iańskich  w  A m e
ryce w  czasie w o jny . D a ł tem u 
w yraz  uczony czeski p ro f. Józef 
Roncek, w ygłaszając odczyt p t. 
„B łędne  pojęcia o E urop ie  W sch.- 
Ś rodkow ej w  h is to rio g ra fii anglo
saskie j“ .

D zia ło  się to  30 październ ika
1943 r. P o lsk i In s ty tu t N aukow y 
w  A m eryce zw o ła ł konferenc ję  
E u ropy do b ib lio te k i p. M organa 
w  N ow ym  Jorku , gdzie k i lk u  czo
łow ych  h is to rykó w  am erykań
sk ich  oraz k ra jó w  okupow anych 
przez H it le ra  w yg łos iło  k ilka n a ś
cie re fe ra tów . O dczyty te  ukaza
ły  się w  num erze s tyczn iow ym
1944 r. „B u lle t in  o f the  Polish 
In s t itu te  o f A r ts  and Sciences in  
Am erica. Ponieważ cz łonkam i In 
s ty tu tu  są re k to rzy  w szystk ich  
w ażnie jszych u n iw e rsy te tó w  ame
ryka ń sk ich  i  kanady jsk ich , dostał 
H oover odpraw ę przed najw yższą 
ins tanc ją  n a u k i am erykańskie j. 
Jedyn ie  do w iadom ości o p in ii 
po lsk ie j w  k ra ju  n ie  do ta rła  w ia 
domość o w ys tąp ien iu  Hoovera w  
ro li adw okata -Niemiec ju ż  w  cza-

ich dramacie
czona szwajcarskiego dziennikarza, 
którego próśb i  nam ów nie  usłuchała
—  nie chce zostawić swych kolegów 
na niedolę i  poniew ierkę, by skorzy
stać z zaofiarowanych je j proszeń w y 
gód, bezpieczeństwa i  dom u w  w o l
nym  k ra ju , daleko od wojen. Rozpacz 
je j nie ma granic, gdy poznaje w  p o r
tre tow anym  przez Y o rikę  sędzi w o j
skowym , fe ru jącym  w y ro k i na braci
—  powstańców, swego ojca, spensjo- 
nowanego dawno oficera.

W  akcie trzecim  — śledztwo i egze
kucja . Sadysta N iem iec gw ałc i za sce
ną Lenę i pastw i się nad jeńcam i. Je
den z nich, lo tn ik , zab ija  się skokiem  
z okna, d ru g i szeregowiec idzie w raz 
z m ajorem  dzie ln ie na śmierć, w y ra 
ziwszy N iem cow i pogardę. M a jo r od
p a rł p rzechw a łk i Niemca, że tych 
4 stron św iata nie będzie trzeba długo 
zdobywać w ykazan iem  sy tuac ji N iem 
ców, zw iastu jące j n ieuchronną klęskę. 
Lena nie p rzy ję ła  podłych k rę tac tw  
ojca, m ających je j pomóc. Poszła na 
śmierć, ja k  i  Y orika , k tó ry  w  ostat
n ie j c h w ili po ją ł k rzyw dę i  słuszność.

DR JERZY PO G O NO W SKI

sie w o jny . Znając ten fa k t, n ie 
d z iw im y  się, że H oover i  teraz 
w ystępu je  w  ro li obrońcy N ie 
miec.

W edle roczn ika „T h e  W o rld  
A lm anac“  z 1944 r., wydanego 
przez dz ienn ik  „N e w  Y o rk  
W orld -T e leg ram “  ród  Hoovera 
w yw o d z i się z E lle rs ta d t w  Pala- 
tynac ie  (D ie P fa lz  —  k ra in a  nie" 
m iecka). P ie rw szy Hoover, piszą
cy się H uber, p rz y b y ł do A m e ry 
k i w  1738 r. N ie  przeszkadza to 
tem uż roczn ikow i, aby w  innym  
m ie jscu  podać, że rodzina Hoo- 
ve rów  w yw odz i się ze Szwajca
r ii.  W  ogóle dow iadu jem y się z 
tego roczn ika  je d yn ie  sym patycz
nych  rysów  b. prezydenta, np. że 
jes t synem kow ala, k tó ry  go osie
ro c ił w  dzieciństw ie, tak  że k o 
le jn o  w ychow yw a ło  go trzech 
w u jó w , że o w łasnych siłach zdo
b y ł w ykszta łcen ie . O żenił się z 
córką bankiera, sam będąc kw a - 
k re m  jes t ta k  to le rancy jnym , że 
w z ią ł za żonę ańg likankę, a m a ł
żeństwo pob łogosław ił kapelan ka 
to lic k i w  m isy jn e j k a p lic y  M onte 
re y  w  K a lifo rn ii.  A  nade w szyst
ko, że H oover n ig d y  n ie  b ra ł pen
s ji an i ja ko  p rezydent ani jako  
m in is te r hand lu , ani ja ko  szef 
m is ji pom ocy d la Europy, jeno 
w yd a w a ł na cele cha ry ta tyw ne  
lu b  na dopłatę do pens ji u rzędn i
kó w  podw ładnych, k tó rz y  zda
n iem  jego zas ług iw a li na wyższe 
w ynagrodzenie  n iż  p rze w id yw a ł 
etat.

Tak samo pisano z okaz ji ob
jazdu Hoovera w  II .  w o jn ie  św ia
tow e j z polecenia Trum ana, że 
H oover podróżuje na w łasny 
koszt. M ilio n y  rodz in  am erykań
skich s tra c iły  depozyty w  ban
kach za a d m in is tra c ji Hoovera, 
ty lk o  jego om inę ła  klęska. Ta re
k lam ow a charyta tyw ność b. pre
zydenta jes t nieco podejrzana.

Oto dowód, ja k  Polacy sam i 
muszą zdobywać w iedzę o innych  
k ra ja ch  i  ludziach. A. P. B.

Ziemie Zachodnie
podnoszą dobrobyt 
Polski i umacniają 
pokój w świecie

N  ie  trzeba Jacka pieścić, sam sobie 
daje radę,

będzie m iał w  życiu wszystko —  I 
chleb, i  czekoladę. 

N ie  trzeba mu przeszkadzać, ja k  czy- 
nią ucząc różni,

on sam najlepszą drogę wybierze i 
wyróżni.

Jak oset na kamieniu, gdzie róże 
więdną żałośnie,

tak Jacek wbrew spodziewaniu zasie
je  się i wyrośnie; 

w ciasnocie i  ciemności, gdy zajdzie 
tego potrzeba,

Jacek ja k  dąb w słońcu urośnie aż do 
nieba.

A  im mniej op ieki zazna a w ięcej 
obojętności,

tym  siłą niezrozumiałą w ystrzeli moc
nie j i  prościej.

-----------------O O P ---------------- -

W iersz K. Iłiakow iczów ny pt. „Ja
cek" pochodzi z większego cyk lu  pt. 
..Czarodziejskie zw ierciadełka" (Po
znań 1931).- Już w najbliższym  czasie 
na pcJkach księgarskich po jaw i się 
..W ybór w ierszy" K. Iilakow iczów ny, 
obejm ujący lata twórczości od 1912 
do 1941. Tom ik wychodzi nakładem 
„W ydaw nictw a Zachodniego i  M or
skiego" w  Poznaniu.

CzechosTmcHBiwslauia
w Nowym Jorku

W dniach od 12 do 30 stycznia 
1949 roku odbywać się będzie w 
Nowym Jorku w  halach wysta
wowych „New York Museum oi 
Science and Industry“  wystawa 
czechosłowackich wyrobów eks
portowych. Hale wystawowe 
znajdują się w jednym z najwięk
szych i najwyższych drapaczy 
chmur na świecie, w tzw. Rocke
feller Center. Na przestrzeni oko
ło 1700 m kw. rozmieszczone zo
staną eksponąty wszystkich dzie
dzin czechosłowackiego przemy
słu wywozowego. Wystawa cze
chosłowacka mieć będzie do dy
spozycji kino, urządzenia radio
we i telewizyjne, aby i przy uży
ciu tych środków mogły być pro
pagowane wyroby czechosłowąc- 
kie. Wystawione zostaną towary'® 
z dziedziny przepiysłu metalowe
go i maszynowego, przemysłu 
drzewnego, skórzanego, optycz
nego, ceramicznego, papiernicze
go, gumowego, chemicznego, hut
niczego i włókienniczego. Dalej 
znajdować się będą na wystawie 
również pokazy przemysłu cu
kierniczego (wyrób czekolady), 
przemysłu konserw, napojów, 
rzemiosła, sztuki ludowej jak rów
nież pokazy, służące do propa
gandy ruchu turystycznego w 
Czechosłowacji.

ru szy ły  w  n o w y  sezon pełną pa" 
rą. W  N ow ym  poszła prem iera  
„C horego z u ro je n ia “ , do od tw o
rzenia g łów ne j ro li zaproszono 
Fertnera. „O żenek“  Gogola n ie  u- 
trz y m a ł się zb y t d ługo na afiszu, 
obecnie idz ie  „L a to  w  N ohant“  z 
dob rym  ak to rem  M ło d n ic k im  w  
ro li Szopena. Bardzo staranna re 
żyseria i dobra gra a rtys tów  za
pew nia sztuce d łu g o trw a ły  sukses. 
W  K om ed ii M uzycznej św ięci t r i"  
u m fy  W ład W a lte r n iezrów nany 
kom ik, zaproszony do „Jadz i 
w d o w y“ , obecnie w  „S ło m ko w ym  
kapeluszu“ . Obie le kk ie  kom edie 
muzyczne w  przeróbce Tuw im a.

Jest jeszcze w  Poznaniu m ały, 
ale sym patyczny te a trzyk  dzie
cięcy: T ea tr A k to ra  i  L a lk i pod 
k ie row n ic tw em  niezm ordow anej 
w  o fiarności i energicznej H a lin y  
Lubicz. W ys taw i! w  ty m  sezonie 
doskonale sztuczkę M. K ow nac
k ie j „O  Żaczku Szkolaczku i  So" 
w izd rza le “  gdzie żyw i aktorzy, 
żywe dzieci i la lk i  g ra ły  na jed" 
ne j i  te j samej scenie, tw orząc 
barw ną i wesołą sarabandę. P re
m ie rą  o pow ażnie jszym  ton ie : 
D ickensa „Św ierszcz za kom i
nem “  o tw orzono sezon i  re p e rtu 
a r  dld starszej m łodzieży. Przed
s taw ien ie  b y ło  dobre. Następnie 
w ystaw iono „P ias ta “  Jeżewskiej 
ja ko  pozycję pewnego rodza ju

dydaktyczną, bo zaw iera jącą n ib y  
k ró tk i zarys w iedzy o czasach 
przedh isto rycznych P o lsk i, poda
n y  w  fo rm ie  ba rw nych  obrazów.

Publiczność poznańska jest te
a tra ln ie  i  m uzyka ln ie  w yrob iona  
i  zapełnia chętn ie i  zw yk le  szczel
n ie  w id o w n ie  teatrów . W szystkie 
in s ty tu c je  artystyczne szeroko 
szafują b ile ta m i u lg o w ym i dla 
zw iązków  zaw odow ych i  szkół.

J a k  to p rzy jem n ie  odw iedzić 
daw nych znajom ych! Z radością 
w ita ła m  tea tr, w  k tó ry m  ogląda
łam  tych  znakom icie  w ys ta w io 
nych sztuk przez J. G alla  w  u - 
biegły-ch sezonach. B y łam  św iad
k iem  ciężkiego bo rykan ia  się je 
go i  jego młodego, a pełnego en
tuz jazm u zespołu z n a jtru d n ie j
szymi, p ry m ity w n y m i w a ru n ka 
m i! T y lk o  n iezm iennie  p iękne 
m orze przed oknam i sw o je j sie
dziby m ie li zapaleni a rtyśc i w 
nagrodę za swój w y s iłe k  i  w y 
trw a łą  pracę. A le  pow o li p rzy 
chodziło  i uznanie. Bo przecie na
p raw dę to  b y ł te a tr z p raw dz iw e
go zdarzenia —  te a tr o poziom ie 
a rtystycznym . P raprem ie ra  Gaycy 
Toporn ick iego „H om er i O rch i
dea“  —ę- „Ż e g la rz “  —  Szaniaw 
skiego, „J a k  się w am  podoba“  —  
Szekspira „B a lla d yn a “ , „W esele“  
to  w szystko b y ły  spektak le  p ie rw 

szorzędne, w ypracow ane w  każ
dym  calu i  każdym  szczególe. 
(D latego te a tr G a lla  zyska ł na
grodę zespołową na konku rs ie  
szekspirowskim ). Trzeba p rzy 
znać, że do u trzym a n ia . Galla, 
m im o w ie lk ic h  trudności, na W y
brzeżu p rzyczyn iło  się w  znacz
ne j m ierze M in . K . i S. a na 
m ie jscu w  Gdańsku —  W ojew. 
W ydz ia ł K u ltu ry  i  S z tu k i i  jego 
naczelnik, Janusz U rb a ń sk i ,—  
walczący o te a tr ja k  le w  w  każ
dej pkoliczności. No i  zw ycięstw o 
przyszło! Teraz już  te a tr „W y 
brzeże“  pod dyrekc ją  I. G alla  w y 
rós ł w  potężne drzewo o k i lk u  
konarach. Z G dyni, s iedziby 
g łów ne j, w yp ro m ie n io w a ł w  s tro 
nę Gdańska. W  Sopocie za ją ł od
now ioną  ze smakiem, m ałą scen
kę kam eralnego tea tru , a we 
Wrzeszczu o lb rzym i, choć na 
zew nątrz b rzyd k i, gmach —  h a li 
sportow ej. D w a la ta  trw a ły  adap
tacje bu d yn ku  na te a tr i  pochło
nę ły  w ie le  m ilionów , ale w  koń
cu Gdańsk ma te a tr na 1.200 
m iejsc o w spania łe j scenie. Jesz
cze ku rtyn a  ma nadejść w  tych  
dniach, a wówczas przedstaw ie
n ia  pó jdą  tam  regularne. D o tych 
czas dawano czasem spektakle  bez 
k u rty n y , bo to specjalność Galla. 
Ponieważ jest to  scena przezna
czona g łów n ie  na re p e rtu a r m u

zyczny, „H a lk a “  M on iuszk i o tw o
rzy  tam  w ie lk i sezon.

Jeśli chodzi o k ie ro w n ic tw o  i  
dobór personelu obok G a lla  k ie 
ro w n ik ie m  a rtys tycznym  jest 
S te fan  O rzechowski —  k ie ro w n i
kam i lite ra c k im i: K az im ie rz  B a r
naś i  M a lw in a  Szczepkowska, 
k ie ro w n ik ie m  m uzycznym  Janusz 
U rbański, dekora to ram i: Iw o  G a ll 
i  Agnieszka H orn iecka, reżysera
m i: Iw o  G all, H a lin a  G aliow a, 
S tefan Orzechowski, S tefan W ro - 
neck i i  K o n ra d  Daszewski. W 
znanym  m i zespole ak to rsk im  
nastąp iło  dużo zmian. W ie lu  w y 
b itn y c h  m łodych  a rtys tó w  ode
szło na inne  sceny polskie. Zosta li 
jednak tacy ja k : Ewa K ras ie jko , 
B arbara  K ra fftó w n a , M a ria  Bo- 
gurska, Z o fia  Perczyńska, Jerzy 
Ć w ik liń s k i, K o n ra d  Daszewski, 
Roman S tank iew icz i  w ie lu  innych  
o ju ż  w y rob ionych  nazwiskach, 
albo dobrze się zapow iadających. 
Poza ty m  p rz y b y li z dawnego ze
społu Gąssowskiego i  ze z lik w id o 
wanego w  tym  ro ku  Gdańskiego 
Zespołu A rtys tycznego  —  now i 
ja k : K ira  Pepłowska, M ieczysław  
N aw rock i, W ładys ław  H erm ano
w icz i  inn i. G a ll ja ko  w y tra w n y  
pedagog a rtys tyczny  prow adzi 
rów n ież stud io  —  'g rom adzi ucz
n i i  spośród n ich  w y łu sku je  co
raz to  nowe ta le n ty  np. taka  pani

K rys ia  K ras icka ! Znałam  ją  ja 
ko sekre tarkę  w  b iu rze  te a tra l
nym , a oto spostrzegam ją  na 
scenie w  charakterystyczne j ro li 
S za rlo tty  w  „W iśn io w ym  Sadzie“  
—  gra jącą ju ż  ja k  ru tynow ana  
aktorka .

I. G a ll w yeezylow ujący każdą 
sztukę s ta rann ie  i wszechstronnie 
zanim  ją  na scenę w ypuści, n ie 
sypie p rem ie ram i ja k  z rękawa, 
Za ledw ie  k i lk a  sz tuk ukazało się 
w  ub ieg łych  4 miesiącach —  aie 
operu jąc trzem a grupam i naraz, 
może dzięki przesunięciom w p ro 
wadzić pożądaną zm ianę repe rtu 
a ru  na poszczególnych scenach.

Obecnie idz ie  od dłuższego już 
czasu „Sad W iśn io w y“  — Czechcr 
wa w  G dyn i. W ystaw iony jest b. 
starannie.

Są jeszcze dw ie  inne barw ne i  
żywe kom edie równocześnie na 
scenach W ybrzeża, k tó re  n ieu
stannie rozweselają publiczność i 
dają j e j ' s traw ę lekką  a dobrą. 
„P an  J o w ia ls k i“  w  doskonałej ob
sadzie i  „K lu b  K a w a le ró w “  w  in 
scenizacji i  reżyserii W ł. Orze
chowskiego z p iosenkam i i m u 
zyką.

Jest w ięc w yb ó r -na w szystk ie  
gusta, a te a tr „W ybrzeże“  jest w  
trakc ie  stałego i  w ie lk iego  roz
w o ju . A Ł.
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Z działalności P 2 Z .

w a d  . olsztyńskim
W  drug ie j po łow ie ub. roku  Zarząd 

O bwodu P ZZ w  M rągow ie  pod ener
g icznym  k ie row n ic tw em  prezesa ob
wodu, ob. S iko ry  i  sekretarza, ob R a . 
taja, p rzys tąp ił do pracy organ izacy j
nej na swoim  terenie. U tworzono 
3 ko ła  m ie jsk ie  w  M rągow ie  oraz 
1 w  m iejscowości P iecki. Pozyskano 
295 now ych członków, przeważnie 
spośród ludności rodzim ej. Zarząd 
czyni obecnie staran ia w  k ie ru n ku  
wciągn ięcia  do o rgan izacji rów nież 
ludności p rzyb y łe j z P o lsk i C en tra l
nej.

Ponadto p racu ją  w  obwodzie 4 za. 
łożone ju ż  daw n ie j ko ła : p rzy  S taro
stwie, p rzy  Zakładach O bróbk i D rze
wa, Nauczycielskie, oraz w  M ik o ła j
kach. N a jlepszym i w y n ik a m i pracy 
wykazać się może K o ło  M ie jsk ie  I ,  
liczące obecnie 108 członków, k tó rzy  
przychodzą regu la rn ie  na zebrania 
i  żywo in te resu ją  się pracam i PZZ. 
Zorganizowano łącznie z K o łem  M ie j
sk im  I I  szereg re fe ra tów  o zagadnie
n iu  n iem ieckim , z h is to r ii m azursk ie j 
i  inne, do wygłoszenia k tó rych  za
proszono m. in. w icestarostę dr. H o lu - 
ba Izydora, oraz prezesa ludności m a. 
zu rsk ie j ob. Grossmana Karo la .

Na zaproszenie K o m is ji P op u la ry . 
zacji P raw a członkow ie P ZZ w z ię li 
udz ia ł w  zebraniu, na k tó ry m  re fe ra t 
w yg łos ił delegat M in is te rs tw a  Spra
w ied liw ośc i ob. sędzia A r tu r  B ub ik . 
K o ło  zorganizowało ku rs  repolon iza- 
c y jn y  dla ludności rodzim ej, oraz, ce
lem  zdobycia funduszy na prowadzo
ną przez obwód akcję op iek i nad lu d 
nością m azurską, zabawę taneczną..

Żyw ą działalność p rze jaw ia  ró w 
nież ko ło  P iecki, k tó re  bo ryka  się je d 
nak chw ilow o z trudnośc iam i lo ka lo 
w ym i, oraz ko ło  O bróbk i Drzewa, w  
k tó ry m  pozytyw nie  p rącu je  sekretarz 
ob. Jabczyński. D z ięk i jego staran iom  
liczba członków ko ła  wzrosła  w  k ró t
k im  czasie trzyk ro tn ie .

P lan pracy ko ła  S tarościńskiego o- 
g ran iczy ł się g łów n ie do roztoczenia 
op iek i nad ubog im i rodz inam i m azu r, 
sk im i. Każdy z 66 członków ko ła  ma 
wejść w  k o n ta k t z jedną w ybraną  
przez siebie rodziną mazurską.

N a js łab ie j pod względem  organ iza. 
cy jn ym  stoi ko ło  w  M iko ła jkach , k tó 
re  liczy  co praw da 77 członków, ale 
n ie  w ykazu je  się żadnym i rezu lta ta 
m i pracy. K o ło  to u lec m a w  n a jb liż . 
szym czasie reorganizacji.
- Zarząd obwodu M rągowo urzęduje 
w  lo ka lu  wypożyczonym  od Polskiego 
Z w iązku  b. W ięźn iów  P olitycznych. 
M im o poważnych trudności finanso
w ych  skom pletowano n iew ie lką  b i
b lio tekę  i  zaabonowano pism a dla  
członków. W’ czasie od 1. 9. do 28. 11. 
1948 odbyło się 20 zebrań obwodu, 
zała tw iono 300 podań i  innych  pism, 
udzie lono 400 porad praw nych  bez
p ła tn ie , lu b  p rzy jm u ją c  za nie drobne 
o fia ry  na potrzeby obwodu. Rozsprze- 
dano 50 egzem plarzy cegiełek na b u 
dowę dom u P ZZ  w  W arszaw ie na 
łączną sumę 5000 zł.

Łączna ilość członków  obwodu w y 
nosiła w  początkach g rudn ia  ub. r. — 
398 osób.

W  grudn iu  1948 przystąp iono ró w 
nież do zorganizowania obwodu P ZZ 
w  K ętrzyn ie . Zebranie organizacyjne 
zagaił w icestarosta ob. B rzezick i Zyg
m unt, zaznajam ia jąc zebranych z za
dan iam i i  celam i PZZ. Po referacie 
zasadniczym przedstaw icie la  O kręgu 
ob. Kiszewskiego przystąp iono do w y 
bo ru  Zarządu i  k o m is ji rew izy jn e j 
nowozałożonego obwodu.

Opłatek dla reemigrantów
W  dniu 16 grudnia 1948 r. Koło 

Grodzkie Polskiego Związku Zachod
niego w  Poznaniu —  urządziło w  świe
t lic y  P, Z. Z. opłatek dla reemigran
tów  z N iem iec i  Francji.

W  uroczystości te j w z ię li również 
udział studenci Koła Opolan U. P. — 
Zarząd Koła Grodzkiego PZZ. i przed
stawiciele Sekretariatu Generalnego 
Pęlskiego Związku Zachodniego.

Licznie zebranych p rzyw ita ł prezes 
Koła Grodzkiego ob. inż. M o lic k i M ie 
czysław, po czym nastąpiło tradycyjne 
dzielenie opłatkiem  i  składanie ży
czeń. W  międzyczasie orkiestra szkoły 
Podstawowej nr 26 pod k ie row n ic
twem ob. Pawlaka, zagrała kolędy.

Pocztówki

Zebrani podchw ycili melodie i  przy 
ośw ietlonej choince, popłynęła u ro
czysta staropolska pieśń, budząc roz
rzewnienie tych, którzy po latach po
bytu  na obczyźnie w ró c ili do Polski 
i  w  n ie j po raz pierwszy przeżywali 
taką uroczystość.

Składając życzenia sekretarz O krę
gu Poznańskiego PZZ. ob. Biedka wez
wał zebranych do dalszej wytężonej 
pracy dla dobra Polski i  w y ra z ił na
dzieję, że następną gwiazdkę będą 
spędzali w  Polsce ci, k tó rzy  jeszcze 

tu ła ją  się w  Niemczech i  Francji.Z ko
le i na salę przyby ł „gw iazdor" i wśród 
ogólnej radości rozdawał zarówno 
dzieciom, ja k  i starszym —  podarki.

Dalszy program w yp e łn iły  recyta
cje ob. mgr. Piechowiakowej, wesołe 
monologi ob. Polaczyka, taniec solo
w y  a rtys tk i opery poznańskiej, muzy
ka, ko lędy i  tańce.

Zebrani łącząc się duchowo z Pola
kam i w  W estfa lii i N adrenii w ys ła li 
do Polskiej M is ji W o jskow e j w  Ber
lin ie  i Bochum pisma następującej tre 
ści: „Polacy reem igranci z N iem iec — 
zebrani na opłatku w  św ie tlicy  Pol
skiego Związku Zachodniego w  Pozna
n iu —  przeżywając w  gronie rodaków 
w  Ojczyźnie, szczęśliwą i  szczególnie 
radosną chw ilę — przesyłają Wam 
pozostałym na obczyźnie najserdecz
niejsze pozdrowienia. Duchowo łączy
m y się . z W ami, wierząc, że przyszły 
opłatek będziemy obchodzić wspólnie 
na Ziem i O jczyste j".

Piękny bilans pracy 
pocztowców

Już k ilkak ro tn ie  donosiliśmy o na
der owocnej pracy Obwodu PZZ 
Pracowników Pocztowych w  O lszty
nie. Obwód ten może się poszczycić 
naprawdę godnymi uwagi w ynikam i, 
szczególnie jeżeli chodzi o dalekoidą- 
cą pomoc dla ludności rodzimej. U w i
doczniło się to znów ostatnio w zw ią
zku z Gwiazdką.

.1 tak Obwód zebrał wśród swoich 
członków, jako dar gw iazdkowy dla 
sierot i  dzieci pięciu podopiecznych 
wsi: 63 puszek konserw, 9,65 kg sło
dyczy, 10 kg margaryny, 2 l i t r y  o liw y, 
5 kg cukru, 9 kg m ąki pszennej, 17 
paczek herbatn ików  oraz 45.411 zł w  
gotówce. Z go tów ki te j zakupiono dal
szych 55 kg cukierków , 26 kg p ie rn i
ków, 6 kg herbatników, 8 kg cukru, 
38 kg m ąki pszennej oraz zabawki, 
O fiarnością w yró żn ili się specjalnie: 
ob'. Jan M ichałow ski, urzędnik D yrek
c ji Poczt i  Telegrafów w  O lsztynie 
ofiaru jąc sam 23 paczki słodyczy, da
le j Koło m iejscowe PZZ i p lacówki 
pocztowe w  Mrągowie, Morągu, Ełku, 
N idzicy, Braniewie, O lsztynie i  B ia
łymstoku, B ielsku Podlaskim, A ugu
stowie, Zambowie-Korszach, Gołdapi 
i  Runowie W arm ińskim .

Z powyższych produktów  żywno
ściowych Obwód zestawił 351 paczek, 
które w  dniach 20 i 22 grudnia ub. r. 
delegacja Zarządu Obwodu rozdała 
dzieciom szkolnym i  21 sierotom w 
Kalbornie, Bruchwałdzie, Trynkusąch. 
Patrykach i  Skajwotaćh. 15 sierotom 
z dwóch ostatnio w ym ienionych wsi 
udzielono ponadto doraźnej zapomogi 
na sumę 6.400 zł.

Imponująco przedstawia się bilans 
pomocy, k tó re j Obwód PZZ Pracowni
ków  Pocztowych w  O lsztynie udz ie lił 
ludności rodzimej podopiecznych wsi 
w całym ubiegłym  roku. Kosztem prze
szło 1,000,000 zł zakupiono i  rozprowa
dzono ogółem:

16 prosiąt,
3 k row y  holenderskie,
379 sztuk odzieży,
400 kg żywności,
21 par obuwia skórzanego na zimę, 
21 szalików,
21 par skarpet i  pończoch,
21 czapek narciarskich i  beretów,
21 swetrów,
750 paczek słodyczy od 25—50 dkg, 
46 specjalnych paczek żywnościo

wych dla sierot.
Ponadto udzielono zapomóg i sty

pendiów na b lisko 60.000 zł oraz roz
toczono nad chorym i podopiecznych 
wsi opiekę lekarską.

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że Ob
wód zapoczątkował w  roku ubiegłym 
współzawodnictwo w  nauce w  5 pod
opiecznych szkołach. Dla na jzdo ln ie j
szych uczniów, w  w yn iku  przeprowa
dzonego współzawodnictwa, Obwód 
zorganizuje w  roku bieżącym 14-dnio- 
wą wycieczkę po kra ju , by dzieci za-

f mieniu owe

poznały się z pięknym  krajobrazem, 
zabytkami i  tempem odbudowy O jczy
zny, znanej im  przeważnie ty lko  ze 
słyszenia i  z książek.

N ie ulega wątp liwości, że Obwód 
PZZ Pracowników Pocztowych w  O l
sztynie zrob ił i rob i na swoim odcin
ku bardzo dużo i  to zarówno dla sa
mego Polskiego Związku Zachodniego,, 
podnosząc jego znaczenie, i  autorytet 
w terenie, ja k  też dla ludności rodzi
mej, umacniając ją  w  polskości sło
wem i  czynem, poprawiając je j by t 
materialny. Oby rok 1949 przysporzył 
dzielnym  Pocztowcom PZZ-owcom no
wych sukcesów, na które w  zupełności 
zasługują.

Drezdenko wzywa 
do współzawodnictwa w wer
bowaniu nowych członków

Zarząd obwodu i  ko ła  Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego w  Drezdenku 
przesła ł do sekre ta ria tu  O kręgu PZZ 
następującą rezolucję:

Członkow ie zarządu obwodu i  ko ła  
Polskiego Z w iązku  Zachodniego w  
Drezdenku, pow. Strzelce K ra jeńsk ie , 
na zebraniu w  dn iu  8 g rudn ia  1948 r., 
k tó re  odbyło się w  lo k a lu  skarbn ika  
ko l. K ram era  W ik to ra , u c h w a lili w y 
słać do zarządu okręgowego P o lsk ie
go Z w iązku  Zachodniego w  Poznaniu 
następującą rezolucję:

Zarząd obwodu i  ko ła  Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego w  Drezdenku 
w zyw a wszystkie ko ła  i  obwody PZZ 
w  O kręgu Poznańskim  do współza
w odn ic tw a w  w erbow an iu  now ych , 
członków  w  okresie„od dn ia 1 g rudn ia  
1948 r. do dn ia  30 czerwca 1949 r. na 
następujących w arunkach:
a) każde ko ło  podaje do Zarządu ~0- 

kręgowego w  Poznaniu ilość człon
ków  swego ko ła  w  dn iu  30 lis topa 
da 1948 r-

b) Każde ko ło  podaje rów nież do Za
rządu Okręgowego na jpóźnie j do 
dn ia  5 lipca  1949 r. ilość członków 
nowo zwerbowanych w  swym  kole 
od dn ia 1 g rudn ia  1948 r. do dn ia 
30 czerwca 1949 r.

cl Do oceny współzaw odnictw a m ia 
rod a jnym  jest Zarząd O kręgowy 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego w  
Poznaniu.
Na p lenarnym  zebraniu ko ła  P o l

skiego Z w iązku  Zachodniego, k tó re  
odbyło się dn ia  12 g rudn ia  1948 r., ze
b ra n i do rezo luc ji powyższej jedno
m yśln ie  się p rzy łączy li, przyrzekając 
solennie dołożyć wsze lk ich starań, by 
iiość członków  podwyższyć p rzyn a j
m n ie j do liczby  podw ójnej.

Zarząd O kręgu Poznańskiego P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego w yraża 
zarządow i obwodu w  D rezdenku u -  
znanie za podjęcie m yś li współzawod
n ic tw a  i  składa prezesowi obwodu 
A  Ś w in ia rsk iem u serdeczne podzię
kow anie za o fia rną  pracę.

W zyw am y wszystkie p laców k i te 
renowe do podjęcia apelu obwodu w  
D rezdenku i  podajem y, że p lacówka 
zdobywająca pierwszą nagrodę —  o_ 
trzym a bib lio tekę.

Uroczyste zebranie 
w Krzyżu

Z okaz ji zjednoczenia się P a r t ii Ro
botn iczych —  zarząd ko ła  P. Z. Z. w  
K rzyżu, pow. P iła , u rzą dz ił uroczyste 
zebranie w  dn iu  14.12.1948 r. W  obec
ności 80 członków  ob. Jacorzyński 
w yg ło s ił re fe ra t na tem at „H is to r ia  
socja lizm u światowego i  po lskiego“ . 
Po odśpiewaniu R oty uchwalono re 
zolucję, w ita jącą  z radością połącze
nie się P a r t ii Robotniczych w  Polsce.

Również kolejarze PZZ-owcy 
pomagaj? ludności rodzimej

Z okazji Gwiazdki Zarząd Obwodu 
PZZ przy D yrekc ji Okręgowej Kolei 
Państwowych w  O lsztynie wyasygno
wał ze swoich funduszów kwotę zło
tych 20.000 na najbiedniejsze dzieci 
zboru w  Pasymiu oraz przeznaczył 
10.000 zł jako doraźną pomoc dla ob. 
Augustyna Rozacka, Polaka pochodze
nia miejscowego. Rozack odznaczają
cy się n iezwykłą sumiennością i  pra
cowitością, znalazł się ostatnio wraz 
z liczną rodziną w  nader c iężkie j sy
tuacji m aterialnej spowodowanej cho
robą. (N.)

Poznański Okręg ZZPIS 
przoduje

w współzawodn ctwie pracy 
na polu ku lt. - oświatowym

Pod koniec ub. r. obradowała w  Za
rządzie G łów nym  Z w iązku  Zaw. P ra 
cow n ików  In s ty tu c y j Społecznych 
(ZZPIS) w  W arszawie K om is ja  O p i
niodawcza, w y łon iona  ze wszystkich 
O kręgów  ZZP IS  w  Polsce, k tó ra  m ia 
ła  za zadanie ocenić w y n ik i zapocząt

widokówki. gry, makatki, 
wycinanki, bajki dostarcza
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kowanego od 1 sierpn ia 1948 r. w spó ł
zaw odnictwa pracy na po lu k u ltu ra l
no-ośw iatow ym .

Pod uwagę b y ły  brane specjalne 
zadania, ja k ie  m ia ły  wykonać re fe ra 
ty  ky ltu ra lno-ośw ia to iw e w  poszcze
gólnych Okręgach ZZPIS, a m iano- 
w ic ię : urządzanie kursów  ideologicz
nych w  ins ty tuc jach  społecznych, w y 
głaszanie re fe ra tów  w  kołach ZZPIS. 
zakładanie św ie tlic  i  b ib lio tek  oraz 
szereg innych.

Po szczegółowym podsum owaniu 
■wszystkich punk tów  u jem nych i  do
da tn ich  K om is ja  O piniodawcza p rzy
znała O kręgow i ZZP IS  w  Poznaniu 
czołowe miejsce i  dyp lom  uznania za 
dotychczasową pracę.

W  roku  1949 współzawodnictwo 
pracy w e jdz ie  w  nową fazę, jeszcze 
bardziej wytężonego w y s iłk u  nad 
podniesieniem  poziomu mas pracu
jących ta k  pod względem  po litycz
nym  ja k  k u ltu ra ln y m .

Książki i czasopisma Z o fia  Nałkowska, „C h a ra k te ry “  —  
dawne i  ostatnie, okładkę p ro je k to 
w a ła  N a ta lia  Jarczewska, W arszawa

Nowofd Wydawnictwa 
Zachodniego i Morskiego

Drda o czeskim ruchu oporu

O ruchu podziemnym w  Polsce wie* 
my bahdlzio wiele, talk z własmych prze* 
żyć, ja k  i z bogatej lite ra tu ry  traktu* 
jącej o tym przedmiocie. Natomiast 
o działalności ruchu oporu w  innych 
kra jach okupowanych przez h itle row 
ców czyte ln ik  po lski w ie  niew iele i 
niedokładnie. Dlatego z , radością 
przy jm uje  się każdą książkę z tego za
kresu.

Ostatnio W yidawnictwo Zachodnie 
w  Poznaniu, k tóre w  swym planie wy* 
dawniczym ma również serię książek 
tłumaczonych z lite ra tu r słowiańskich,
w ydało książkę znanego już u . nas 
autora czeskiego, Jana Drdy pt. 
„N IE M A  BARYKADA".

Nazwisko autora, doskonałego sty* 
lis ty  i  utalentowanego narratora jest 
rękojm ią, że poruszony temat: w a lk i 
czeskiego ruchu oporu z okupantem, 
będzie opracowany rzeczowo i  z ta* 
tentem literackim . I  czy te ln ik  nie za* 

■wodzii się. A u to r bowiem, mocą swe
go talentu —  w  opisywanych przez 
sielbde wydarzeniach n ie  ty lko  przed
stawia nam sensacyjny wątek tych 
wydarzeń, ale daje pe łny obraz zma
gań ludzi z terrorem  faszystowsko-hi
tlerowskim .

Pobratymcy nasi ohoć ilościowo 
m niej m ie li strat w  ludziach w  czasie 
wojny, przeżywali te same okropności 
co m y i  tak samo silnie.

O walorach „N iem ej Barykady" 
świadczy dodatnio fakt, że posłużyła 
ona za temat film u  czeskiego, k tó ry  
wkrótce ukaże się i na ekranach, poi* 
skich.

O kładka i  strona graficzna, ja k  
wszystkich książek W ydaw nictw a Za
chodniego, bardzo staranna.

„Ó ciotce Zgryzotce"
W ydaw nic tw o Zachodnie w  dziale 

książek dla  m łodzieży wydałb 'ostat
n io  książkę A lin y  K w iec ińsk ie j, zna
nej w a rs za w sk ie j-p isa rk i-d la  dzieci. 
Książka nosi ty tu ł „O  ciotce Z g ry 
zotce“ .

Już p iękna szata gra ficzna i dosko
nałe w ie loba rw ne ilus trac je  Juliusza 
D um nickiego zw racają uwagę m ałych 
czyte ln ików  na tę książkę.

Treść wiersza, w  k tó ry m  zm artw io 
ną cio tkę urzeka młodość i  radość 
życia siostrzenic i  w p ływ a  na zmianę 
je j usposobienia, ja k  rów nież treść 
w ierszy „O  sowie i  G awronasku“ , 
oraz wesoły i  o ryg in a ln y  w  pomyśle 
w iersz o żyra fie  choru jące j na gardło, 
czy wreszcie o Ś n iegu li i  ba łw anku  — 
zachęci n ie w ą tp liw ie  rodziców  do k u 
p ien ia  te j książeczki swym  pocie
chom.

P iękny  w iersz opow iadań p łyn ie  
ha rm on ijn ie  i  w a rtko , przedstaw iając 
perypetie  i  przygody czy to c io tk i 
w  gościnie u  siostrzenic, czy p taków  
lu b  zw ierzątek.

Jest to książeczka, k tó ra  bawi, lecz 
zarazem uczy — jest w ięc zdrową 
le k tu rą  d la  dzieci.

Państw. Instytut Wydawniczy
A . L . M o rton  „D z ie je  ludu  ang ie l

skiego“ , prze łożył z o ryg ina łu  J. B., 
okładkę p ro je k to w a ł ’A leksander B e r- 
naciński, W arszawa 1948.

„D z ie je  M ortona —  czytam y we 
wstępie —  stanow ią ważną pozycję 
w  h is to r io g ra fii angie lskie j. N ie jes t 
to podręcznik h is to r ii in  sensu s tr i-  
cto (we w łaśc iw ym  tych  słów  zna
czeniu). Jest to, ja k  się au tor sam 
wyraża, próba essay‘u  historycznego, 
próba klucza do zrozum ienia w y d a 
rzeń i  znalezienia g łów nych m otorów  
rozw o ju  narodu angielskiego od zara
n ia  jego dz ie jów  po dzień dzisiejszy. 
N ie jes t to h is to ria  k ró lów , in try g  
dw orskich , w o jen  dynastycznych czy 
też k ro n ik a  w ydarzeń zewnętrznych. 
A u to r sięgnął znacznie g łęb ie j. W 
swych poszukiwaniach odnalazł M o r- 
tcn  lu d  angielski. Dzie je tego ludu , 
jego w a lka  pełna zwycięstw , porażek 
oraz częstych kom prom isów  —  oto 
przedm iat zainteresowań autora.

1948.
K ró tk ie , celne cha rak te rys tyk i lu 

dzi z rozm a itych sfer, dokonane przez 
znakom itą  pisarkę.

Ewa Szelburg-Zarem bina „P o lne  
grusze", powieść, ok ładkę p ro je k to 
w a ł Jan M arc in  Szancer, W ie lkopo l
ska Księgarn ia  W ydawnicza, Poznań 
1948.

W znow ienie głośnej w  swoim  cza
sie powieści znakom ite j au to rk i.

M ieczysław  R u liko w sk i „P rzyszłe  
te a try  w  W arszaw ie“ , W arszawa 
1948.

S tan is ław  W yspiański „W arsza
w ia n ka “  (pieśń z roku  1831), opraco
w a ł oraz życiorysem  poety i  wstępem 
opa trzy ł Ju liusz Saloni, W arszawa 
1948.

Józef K ow a lczyk „N a ród  radzieck i 
budu je “ , B ib lio teczka „R e flek to rem  
po św iecie“ , N r 6, red ak to r Z b ign iew  
M itzne r, okładkę p ro jek tow a ła  Irena  
W erner.

„Voyage en Pologne 1948"
Tę „Podróż po Polsce" odbywamy 

na 32-stronicowej, w  języku francu
skim przez Departament Prasy i  In 
form acji M. S. Z, wydanej broszurze. 
Tekst napisał Zbigniew  M itzner, ry 
sunki w ykona ł Szancer a okładkę 
Staniszkis. W łaściw ie nazwa broszu
ry  nie jest tu odpowiednia. „Voyage 
en Pologne" dzięki swej p ięknej sza
cie graficznej i  doskonałefnu kredo
wemu papierow i przypomina raczej 
najlepsze francuskie prospekty zachę
cające do zwiedzenia Prowansji czy 
Pirenejów. Tylko, że zâmdast o ho
telach i  szlakach turystycznych czy
te ln ik  dowiaduje się sporo na jis to
tn ie jszych rzeczy o Polsce współcze
snej, Polsce roku 1948. M yślic ie  mo
że, że nudziarstwo, propaganda itp . 
N ic  podobnego! Są oczywiście i  cy
fry , są w ykresy i  tzw. dane, ale wszy
stko to podane lekko i  nadzwyczaj 
przyjem nie dla oka.

Po prostu przed jakąś paryską „ka 
fe jk ą ” siedzi sobie dwóch Francuzów 
i  jeden z. n ich opowiada o swych 
wrażeniach z Polski. Zacząwszy od 
G dyni do któreij przy jechał „Bato
rym ", przewędrował Polskę wzdłuż i  
wszerz, interesując się w szelkim i dzie
dzinami życia. Główne etapy jego 
podróży to Wybrzeże, Górny Śląsk, 
W roc ław  z W ystaw ą i  Kongresem in 
te lektua lis tów  oraz Warszawa. A lbo 
w  innym  przekroju : eksport i  handel, 
hu tn ic tw o i  przemysł, budownictwo i  
zdrowotność, ośw iata i  ku ltu ra. Każ
demu przedm iotow i poświęca się k i l
ka lub kilkanaście zdań, k ilk a  pomy
słowych szkiców, k ilk a  zdjęć. Przy 
tym  m ile  na pewno uderza francu
skiego czyte ln ika podkreślenie wę
złów  łączących Polskę z jego o jczy
zną, szczególnie w  dziedzinie ku ltu 
ra lne j. Przekonywuje się naocznie —  
na podstawie reprodukcji afiszy, okła
dek książkowych i  zdjęć z teatru —  
że w Polsce gra się p iln ie  M oliere 'a, 
Sardou, Caillaveta, Musseta, Labi- 
che'a, Scribe'a, Salacrou, Giraudoux, 
Sartre’a i  innych, że w  m aju br. ba
w i ł u nas Louis Jouvet ze swoim ze
społem, że idą film y  francuskie i  że 
się czyta w ie lką  lite ra tu rę  francuską 
od W oltera  do Aragona.

Przed w o jną nie m ie liśm y żadnego 
w ydaw nictw a dla zagranicy, które by 
się odznaczało tak  wysokim  pozio
mem. Jeżeli w  zw iązku z „Podróżą 
po Polsce" można mówić o propagan
dzie, to jest to w  każdym razie propa
ganda w  najlepszym tego słowa zna
czeniu, propaganda arcyprzednia.

„Podróż po Polsce" winna się do
czekać ja,k na jrych le j w ydań w  waż
niejszych językach św iatowych z ro
syjskim , angielskim, niem ieckim , h i
szpańskim i  w łoskim  na czele, N,

Wystawa Ksrżki 
S o c j a l i s t y c z n e ]

Pow ia towa Rada O światowa w  Cz. 
Cieszynie urządziła  w  dniach od 12 
do 19 g rudn ia  br. wystaw ę ■ czeskiej 
i po lsk ie j ks iążk i socjalistycznej w  
Cz. Cieszynie, na S trzeln icy.

W  uroczystym  o tw a rc iu  w z ię li u - 
dz ia ł lite ra c i czescy j polscy.

W s z y s t k i c h  u b i e r a  e l e g a n c k o  i t a n i o *
w pierwszorzędnie skrofone I starannie wykonane

u n ia  mRsKfe i chłopiąt, płaszcze jesienne i zimom
MĘSKIE. DAMSKIE I CHŁOPIĘCE 3609

trwale KURTKI i piękne materiały męskie oraz SPODNIE 
wszelkiego rodzaiu w znanym (uź w i e l k i m  w y b o r z e

TANI ZAKUP -  FELIKS KONIECZNY
POZNAŃ, bobrowskiego 46. Tel. 34-61 i J»-16 — wejście i  Rynku Jeżyckiego
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Sezon zimowy w uzdrowisKach podkarpackich
W  Krynicy
K . yńica w  bieżącym sezonie zimo

wym podobnie jak  w latach ubie
głych, pokryta  całunem śnieżnym, cza
ru je  i prom ieniu je na cały k ra j dzięki 
doskonałym połączeniom kole jow ym  
do Poznania Krakowa, Łodzi czy też 
Katowic, nie mówiąc o bezpośrednim 
pociągu pośpiesznym Warszawa— Kra
k ó w —Krynica.

N iezbyt wysokie w  stosunku do in 
nych uzdrow isk ceny mieszkań i  
utrzym ania w p ływ a ją  w znacznym 
stopniu na wzrost frekwencji. Zarów
no obiad z trzech dań jak  obfita ko
lacja w Domu Zdrojowym  kosztują 
ty lko  220 zł każde, a o jakości kuchni 
zarówno ja rsk ie j ja k  dietetycznej 
świadczą liczne rzesze gości z innych 
pensjonatów, przychodzących tu ta j 
w łaśnie na obiad lub kolację. , 

Sezon zimowy, drugi powojenny jest 
w  pełnym tóku, a dziesiątki i  setki 
narciarzy zarówno m łodocianych ja- 
koteż asów narciarstwa przebywają 
tu ta j dzięki dogodnym warunkom  te
renowym dla upraw iania tęgo sportu.

Ostatnio Kom isja Zdrojowa zdołała 
w  połowie grudnia wykończyć skocz
nię narciarską przy u licy  Leśnej, 
um ożliw ia jąc narciarzom w ykonyw a
nie skoków o długości od 40 do 45 m. 
Tor saneczkowy o długości 1430 m na 
stokach Góry Parkowej, ko le jka  lin o 
wa na je j szczyt i wreszcie wspania
ły  stadion hoke jow y zapewniają uzdro
w isku jedno z pierwszych miejsc 
wśród ośrodków sportów zimowych.

W  miesiącu styczniu K ryn ica prze
żyje dwa w ie lk ie  dni: zawody nar
ciarskie 9 stycznia z okazji otwarcia 
skoczni narciarskie j z udziałem Stasz
ka Marusarza, oraz międzynarodowe 
zawody hokejowe w  drugiej po łow ie 
tegoż miesiąca.

O popularności tych zawodów i  za
interesowaniu szerokich warstw  nasze
go społeczeństwa świadczą liczne za
pytania w listach o kwatery na czas 
jednych i  drugich zawodów.

Na zakończenie wypada wspomnieć 
6  budującym się szpitalu - sanatorium 
w  K ryn icy  W si o kubaturze 15 000 m 
sześć. Budowę tego gmachu za in ic jo 
wano w  1937 roku, w  roku bieżącym 
pokryto blachą, obecnie kosztem 
5 260 000 zł w ykonu je  się roboty  Sto
larskie i oszklenie budynku, a na w io 
snę 1949 roku przewidziane jest w y 
kończenie szpitala i oddanie do dy
spozycji świata pracy..

K ryn ica odzyskuje swoją przedwo
jenną formę, nad czym czuwa nie ty l
ko zasłużone i fachowe k ie row n ictw o 
uzdrowiska, ale również uzdrow isko
wa władza I I  instancji, dyrekcja  uzdro
w isk okręgu podkarpackiego, rezydu
jąca tu ta j od jesien i 1948 roku.

W  Rctbce-Zdroju
M  a północnych stokach Gorców u 
*  ’  podnóża Turbacza w  uroczej do
lin ie  Raby położone jest uzdrow isko 
Rabka-Zdrój przeznaczone wyłącznie 
dla dzieci.

Uzdrowisko to zasłonięte jest od 
północy Luboniem, od zachodu Babią 
Górą, a od wschodu Turbaczem. Dzię
k i temu oraz licznym  okolicznym  

. wzgórzom pokry tym  lasami szpilko
wym i, Rabka posiada łagodny suchy 
k lim at górski, odznaczający się idea l
ną czystością powietrza, małą ilością 
opadów i silną insolacją.

Rabka obecnie po perypetiach w o
jennych przechodzi gruntow ny re
mont. W prawdzie łazienki u leg ły  
zniszczeniu, ale dyrekcja  uzdrow iska 
uruchom iła k ilk a  kabin do kąp ie li so
lankowych i  borow inowych, a 12 źró
deł solanek jodobrom owych n a js il
niejszych na kontynencie, daje gwa
rancję, że w n iedalekie j przyszłości 
po zmontowaniu w iększej ilości ka
bin dla kuracjuszy nie zabraknie ką
pieli.

W  chw ili obecnej pojemność uzdro
wiska wynosi około 1200 łóżek sana
toryjnych, w  najbliższym czasie ilość 
ta zostanie znacznie zwiększona. Pol
ski Czerwony Krzyż buduje nowe sa
natorium  na 400 łóżek, a Samopomoc 
Chłopska zamierza uruchomić trzy 
dalsze, sanatoria dla dzieci ro ln ików .
• Czytelnia dzienników dla kurac ju 
szy, basen kąp ie low y w  lecie, ogró
dek jordanow ski i skocznia narciarska 
gwarantują naszym pociechom m iły  
pobyt na miejscu. Tor saneczkowy 
oraz ślizgawka o rozmiarze 40x 60 m 
są w  budowie i  w  n .j bliższym czasie 
będą gotowe.

Obecnie Rabka przeżywa swój trze
ci sezon powojenny, a stumorgowy 
park św ierkow y i jod łow y, położony 
w  centrum uzdrowiska, rozbrzmiewa 
głosikam i naszych m ilusińskich, k tó 
rzy  w  czasie ^ku rac ji spędzają część 
dnia na zabawie.

Dyrekcja uzdrowiska planuje nie 
ty lk ó  rozbudowę urządzeń leczni
czych, lecz m yśli również o rozryw 
kach dla swych m łodocianych kura
cjuszy. Ostatnio pro jektu je  się budo
wę kina na 400 osób, aby w  dnie de
szczowe zapewnić godziwą rozrywkę.

Rozbudowa Rabki dla dzieci z każ
dym rokiem  nabiera coraz większego 
impetu, powodując masowy najazd 
naszych m ilusińskich do „ ic h " uzdro
wiska. Jest to zasługa nowego dyrek
tora uzdrowiska, Stefana Pałeckiego.

W  Zakopanem
Z akopane, le tn ia  i zimowa stolica 

Polski, e lektryzuje swoją nazwą 
cały kra j, przyciągając do siebi-e w  le 
cie turystów, w  zimie liczne rzesze m i
łośn ików  sportów zimowych.

Sławę swoją w  zimie jako ośrodka 
zim owych sportów zawdzięcza Zako
pane licznym  urządzeniom sporto
wym, um ożliw ia jącym  korzystanie z 
każdej gałęzi sportu stosownie do po
ry  roku.

W  lecie stadion le tn i przy ul. Orka- 
na z bieżnią lekkoatletyczną, boiska
m i p iłka rsk im i i boiskami do gier spor
towych, Basen p ływ ack i w  Jaszczurów
ce z plażą słoneczną i basenami dla 
dorosłych i  dla dzieci oraz k o rty  te
nisowe w  parku m ie jskim  i  przy w ięk 
szych pensjonatach zaspakajają po
trzeby tych m iłośn ików  uzdrowiska, 
k tó rzy  nie mogą oddawać się tu ry 
styce wysokogórskie j.

W  zim ie natomiast, rozbudowane 
do maximum przez Zarząd M ie jsk i 
urządzenia sportowe mogą zaspokoić 
nawet na jbardzie j wybrednych ama
torów  sportów zimowych.

W ie lka  skocznia narciarska na Kro
k w i 15 m od centrum miasta zajmuje 
co do w ie lkości jedno z pierwszych 

m iejsc wśróid europejskich m iejscowo
ści kuracyjnych tego typu, co Zako
pane. A m fitea tra ln ie  zbudowane try 
buny oraz w  doskonałym punkcie po
łożone wieże sędziowskie i dzienni
karskie ja k  również doskonałe urzą
dzenia głośnikowe dają możność od
bywania zawodów międzynarodowych 
na największą skalę: 

treningowa skocznia narciarska (w 
pobliżu poprzedniej) k ilk a  autostrad 
ze szczytu Kasprowego W ierchu z 
elektrycznym  wyciągiem  narciarskim , 
prowadzących w  kierunku Kuźnic i 
Jaszczurówki-,

m ały stadion zim owy przy ul. Ko
ściuszki ze ślizgawką dla publiczności 
oraz taflą lodową do jazdy figu row ej 
i hokeju;

to r łyżw ia rsk i na stadionie m ie j
skim przy ul. Orkana do jazdy szyb
k ie j;

to r saneczkowy w Kuźnicach; oraz 
zjazdy saneczkowe i  narciarskie dla 

dorosłych z Gubałówki a dla dzieci i 
początkujących narciarzy na Lipach;

przez cały sezon zim owy cieszą się 
powodzeniem wśród gości, którzy t łu 
mnie je  wykorzystu ją .

W a lo ry  Zakopanego (powietrze gór
skie, śnieg i  urządzenia sportowe) 
sprawiły, że na święta Bożego Naro
dzenia zjechały z całej Polski tłum y 
gości. Pociągi w yrzucały z siebie ca
łe tłum y uroczych narciarek i  świet- 
hie zbudowanych narciarzy, nie mó
wiąc o licznych „ceprach" — zwo
lennikach bridge'a i dancingów,

Niejeden z m iłośn ików  Zakopanego 
pozostał z żalu w  domu, nie mogąc 
zdobyć miejsca na ...korytarzu wago
nuj ale. pocieszając się, że w  styczniu 
w  pociągach będzie luźniej.

Narciarze w  bieżącym sezonie z i
m owym mogą używać ulubionego 
sportu w  górach bez trosk o nocleg. 
Liczne schroniska P, Tow. Tatrz. na 
H a li Gąsienicowej, w  D o lin ie Koście
lis k ie j („O rnak"), na Kondratowej i 
przy jeziorze M orskie Oko są czynne 
i do dyspozycji. Jest to zasługa d łu 
goletniego i zasłużonego prezesa m ie j
scowego oddziału Pol, Tow. Tatrz., 
znanego kartografa Tadeusza Z w oliń 
skiego.

Zakopane posiada od trzech miesię
cy nowego burm istrza w  osobie zna
nego sportowca i  długoletniego dy
rektora Karpacza Zdroju w  Sudetach 
mgr Jerzego Ustupskiego. Dodatnią 
działalność tegoż skądinąd znanego ja 
ko doskonałego administratora, odczu
l i  po up ływ ie k ilk u  m iesięcy wszyscy 
nie ty lk o  m ie jscow i mieszkańcy, ale 
również goście.

W  Iwoniczu-Zdroju
Od chw ili ustąpienia okupanta na

stąpiło stopniowe uruchomienie 
szeregu uzdrow isk zarówno w Polsce 
Centralnej ja k  na terenie Ziem Odzy
skanych. Jedno z najstarszych uzdro
w isk Iwonicz Zdrój, pozbawiony przez 
k ilk a  łat dobrej kom unikacji z zaple
czem, wegetował do chw ili obecnej, 
gromadząc w  sezonie letn im  nieznacz
ne ilości kuracjuszy.

Sytuacja Iwonicza uległa radykalnej 
zmianie z chw ilą  skasowania lin ii sze
rokotorow ej Katowice — Przemyśl i  
przywrócenia norm alnej Komunikacji 
dawnym szlakiem przedwojennym 
przez Tarnów—Stróże. Obecnie Iwo- 
nicz-Zdrój posiada dwa bezpośrednie 
pociągi do Krakowa, a nadto szereg 
dobrych połączeń do Warszawy, Po
znania, Katow ic i  Łodzi.

Iwonicz Zdrój, książę wód jodo
wych na ziemiach polskich, leży ną 
północnym stoku Karpat 410 m nad 
poziomem morza, otoczony dookoła 
górami po kry tym i wysokopiennym  la 
sem szpilkowym.

K lim at odznacza się nadzwyczajną 
czystością powietrza dzięki znacznej 
ilości ozonu.

W ody iw on ick ie  jedne z na js iln ie j
szych pod względem zawartości jodu, 
a stałe pod względem ilości soli, m#- 
ją działanie wybitne przy regeneracji 
czyli odnowie tkanek ustroju, uszko
dzonych przez chorobę.

Są to wody o bardzó s ilnej zdol
ności w przemianie, m aterii ustro jo 
w ej i znajdują zastosowanie rozległe 
w rozmaitych cierpieniach organizmu 
ludzkiego, przy leczeniu gruź licy g ru
czołowej i  kostnej w ‘ stawach po zła-

D ru g im  W ie lkopo lan inem , k tó ry  
T a try  szczegółowo poznał, b y ł pozna
n ia k  W ale ry E liasz Radzikowski, 
a u to r pierwszego „P rzew odn ika  po 
T a trach “ , wydanego w  Poznaniu w  
1870 ro ku  p rzy  pomocy Józefa Igna
cego Kraszewskiego w  d ru k a rn i Ż u - 
pańskiego, na trzy  la ta  przed powsta
n iem  Tow arzystw a Tatrzańskiego.

Z W ie lkopo lsk i do Zakopanego, a 
w łaśc iw ie  do Kuźn ic, p rzyb y ła  Za
moyska, k tó re j dziełem jest znana 
Szkoła Gospodarstwa Domowego w  
Kuźnicach. Jej syn W ładysław , ró w 
nież W ie lkopo lan in , zasłynął w ie lk im  
darem  na rzecz O jczyzny —  Fundacją 
K u rn icką .

A le  na jbardz ie j zadom ow ił się na 
Podhalu, na jw ięce j z u ro ku  T a tr  czer 
pał, w ie lk i syn ludu ziem i ku jaw sk ie j, 
Jan Kasprow icz, k tó ry  duży szmat 
swego życia spędził tu ta j i tu ta j zrea. 
¡izow ał swoje m arzenia o w łasnym  
domu. k tó ry m  stała się „H arenda“  
w  Poroninie .

Za n im i p rzyb yw a ł i  p rzybyw a do.

maniu i zwichnięciach w  rekonwales
cencji po chorobach wyniszczających, 
w stanach wyczerpania po pracy i w 
niedokrw istości u młodzieży w  okresie 
rozwojowym.

W ie lk ie  znaczenie ma Iwonicz w  le 
czeniu zaburzeń na tle zwapnienia na
czyń tak starczych jako też i nastę
powych oraz w  chorobach kobiecych

Zawierucha wojenna, zainicjowana 
we wrześniu 1939 roku najazdem h it
lerowskim  na Polskę, zakończyła, się 
w m aju 1945 roku zatknięciem zwy
cięskich sztandarów na Bramie Bran
denburskiej i  na balkonach częścio
wo zburzonej kance larii Rzeszy.

Zm artwychwstała po raz trzeci 
Rzeczpospolita znalazła się w  nie
zm iernie ciężkich warunkach mate
ria lnych i . gospodarczych. Zgruzowa- 
ne miasta, zniszczone m osty i w ia 
dukty, brak środków lokom ocji itp. 
— wszystko to wymagało gruntow
nej odbudowy w ja k  najkrótszym  
czasie, aby um ożliw ić normalny roz
w ó j . życia gospodarczego kra ju , a 
przemysł postawić w yże j od stanu 
przedwojennego.

Wówczas to w  W arszawie powoła
na została do życia spółdzielnia pod 
nazwą:

„Społeczne
Przedsiębiorstwo Budowlane"

przy al. Stalina 27, jednocząc w  so
bie szerokie grono inżynierów spe
c ja lis tów  z różnych dziedzin, techni
ków, architektów , ow ładniętych go
rącą myślą odbudow - zniszczonych 
w  toku w o jn y  ob iektów  —- przede 
wszystkim  zakładów przemysłowych 
i  domów mieszkalnych.

Działalność przedsiębiorstwa na 
odcinku mieszkalnym dała pierwsze 
w y n ik i na Górnym Śląsku w  rejonie

Zabrza. Brak dostatecznej ilośc i m ie
szkań robotniczych dezorganizował 
norm alny tok życia i  pracy kopaln ia
nej. Robotnicy tra c ili n iep roduktyw 
nie k ilka  godzin dziennie na dojazd 
do miejsca pracy, a ciasnota miesz
kań un iem ożliw ia ła im  norm alny od
poczynek. Ce lem . z likw idow ania ty c lf 
braków Przemysł W ęglow y w  Zabrzu 
pow ie rzy ł S. P. B. budowę dwóch o- 
siedll robotniczych.

Osiedle w  M iechowicach kosztem 
200 m ilionów  zło tych rozbudowuje 
się na przestrzeni 47 ha. 400 dom- 
ków fińsk ich o łącznej kubaturze 134 
tysięcy m sześć, zapewni k ilkuse t ro
dzinom wygodne pomieszczenie.

Osiedle w  Bytkow ie kosztem 150 
m ilionów  zło tych posiadać będzie 150 
domków fińsk ich na przestrzeni 12 
ha.

Również S. P. B. na terenie Gór
nego Śląska odbudowuje Dom Śląski

tąd łańcuch W ie lkopo lan, z k tó rych  
żaden, poznawszy T a try  i  Podhale, 
nie m ógł się ju ż  w yrw ać  spod ich 
uroku.

Podhale w zam ian dało Poznaniow i: 
p ro f. U. P. Eugeniusza Piaseckiego, 
którego ojciec W enanty p row adz ił w  
Zakopanem zakład leczniczy, pro f. 
L u d w ik a  S itowskiego z Krościenka 
ń. Dunajcem , W ybitnego znawcę fa u 
ny p ien ińsk ie j, p ro f. U. P. K onstante
go Steckiego, b. kustosza M uzeum  Ta_ 
trzańskiego w  Zakopanem, bo tan ika  
i badacza sztuk i ludow e j ną Podhalu, 
dr. Z. P iasecką-Zeylandową i  prof. 
dr. S tan isława Dedio.

Życie swoje i  prace w  połow ie Po
znaniow i, w  po łow ie zaś Tatrom  i  Pod
halu pośw ięcili pro f. U. P. Adam  W o. 
dziczko, au tor w ie lu  prac o ochronie 
p rzyrody i  o P a rku  Tatrzańskim , oraz 
d r Tadeusz SmoluchoWski, jeden 
z na jw yb itn ie jszych  ta te rn ikó w  i n a r. 
cia rzy — założyciel Poznańskiego Od
dzia łu  Polskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego.

i  tam, gdzie wskazana jest energiczna 
odbudowa tkanek organizmu i działa* 
nie moczopędne.

Iwonicz Zdró j jest jednym  z n ie licz
nych uzdrowisk, mogących poszczycić 
się zawartością jodu w wodach mine
ra lnych i dzięki temu jest niezastą
pionym.

(S t)

dla Centralnego Zarządu Przemysłu 
Chemicznego.

Niezależnie od tego w  drugie j po
łow ie  minionego roku specjaliści in 
żynierowie z S. P. B. przystąp ili do 
budowy m agistra li ko le jow e j o d łu
gości 150 km, m ającej połączyć ob
szary Pustyni Błędowskiej z kopal
niam i węgla *w  re jon ie M ysłow ic, 
Hajduk, Świętochłow ic, Zabrza, G li
w ic, Bytomia, Szopienic, Siemianowic 
i  Dąbrówki M ale j.

Pustynia Błędowska zawiera o l
brzym ie złoża piasku o głębokości 
ponad 50 m etrów w  ilości około 3 
m ilia rdów  m etrów sześć. Zapasy te 
mogą wystarczyć na przeszło 80 la t 
dla zaspakajania potrzeb kopalń wę
gla.

Po dw utorowej l in i i  przebiegać bę
dą ciężkie .pociągi piaskowe a każdy 
z wagonów dźwigać będzie 60 ton 
„zło todajnego”  piasku. Z tą chw ilą 
kopalnie węgla będą dostatecznie za
opatrzone w  piasek, a wydobywanie 
węgla nabierze jeszcze większego 
popędu niż dotychczas.

N ie  ty lko  w  Zagłębiu W ęgłowym  
ale również na W ybrzeżu Pomorskim 
spółdzielnia rozw ija  akcję budowla
ną: w  porcie szczecińskim wykańcza 
się basen kaszubski kosztem 220 m i
lionów  złotych, w  porcie gdyńskim  
nabrzeże Śląskie.

kosztem 180 m ilionów , a we Wrze*, 
szczu hangary na lo tn isku c yw iln y  
kosztem 220 m ilionów  złotych. ■ u»

Również działalność S.P.B. w dzie
dzinie odbudowy mostów na Zie
miach Odzyskanych zajmuje jedno z 
pierwszych m iejsc w  ciągu 1948 ro
ku: most ko le jow y w  Podiuchach dla 
usprawnienia dowozu węgla do Szćze 
cina, most drogowy we W rocław iu , 
most ko le jow y na Nysie pod Gube- 
ną, most łu ko w y  Chrobrego we W ro 
cław iu na Odrze, a nadto szereg in 
nych mostów ko le jow ych  na Śląsku 
i Pomorzu stanowią plon tej dzia ła l
ności.

Prócz odbudowy zniszczonych o- 
b iektów  na Ziemiach Odzyskanych 
S. P, B. na terenie Polski Centralnej 
rozbudowuje Zakłady Starachowickie 
kosztem 130 m il. zl, dwa b lo k i mie
szkalne o 72 mieszkaniach w Stara
chowicach, tamże szpital Ubezpie- 
czalni Społecznej, budowę domów 
m ieszkalnych ZOR-u w  Poznaniu, bu
dowę Domu Akademickiego w Łodzi 
i  magazynów Pol. Monopolu Tyto
niowego w  Czyżynach.

Działalność S. P. B. w  ciągu trzech 
la t m in ionych przyczyn iła się nie 
ty lko  do odbudowy obiektów fabrycz
nych i domów mieszkalnych, ale rów
nież do likw idow an ia  bezrobocia, za
trudnia jąc w  całym k ra ju  k ilk a  ty 
sięcy robotników  i  pracowników u- 
ttiysłowych.

(Stan.) •

W ostatnich la tach przedw ojennych 
liczny  zastęp m łodzieży gó ra lsk ie j po 
ukończeniu szkół średnich na Podha. 
lu  śpieszył do Poznania, by czerpac 
wiedzę na jego wyższych uczelniach.

W yrazem  zainteresowania Poznania 
Podhalem i  T a tram i b y ł Poznański 
O ddział P. T. T., prowadzony z roz
machem przez dr. Jerzego M łodzie - 
jewskiego, by ło  też n im  w ystaw ien ie  
przez dr. Z ygm unta  Latoszewskiego 
„H a rnas i“  K . Szymanowskiego w  O - 
perze Poznańskiej.

W ojna to wszystko zerwała.

Choć znów pow o li zaczynają ciąg
nąć ku  T a trom  grom ady W ielkopolan, 
to jednak b ra k  w ie lu  w ięzi, k tó re  u . 
tw ie rdza ły  przym ierze. Prasa poznań
ska nie w ie le  jeszcze pisze o T a trach  
i  Zakopanem. O ddzia ł P. T. T. w  P o. 
znaniu nie odzyskał fo rm y  przedwo
jenne j.

B ra k  mostu przym ierza!

S tan is ław  Sieciechowie«

LIST Z ZAKOPANEGO

Most przymierza miedzy
Wielkopolska a Tatrami

Po szczytach T a tr  snu ją się gęste, 
mleczne m gły. Czasem ty lk o  

przez okno m iędzy n im i spadną na 
regle, lasy t ściszone pod G iewontem  
Zakopane — snopy św ia tła  słoneczne
go rzucając przedziwne re fleksy  na 
ten na jp iękn ie jszy  zakątek Polski.

W ielkopolska, a szczególnie Poznań, 
kocha ły góry i  Zakopane — a Podhale 
i  Zakopane ty m  samym uczuciem im  
odpłacało.

Rok rocznie W ie lkopo lska w y rz u - 
«C&ła na Podhale duże grom ady lu dz i 
żądnych wspinaczek, tu ry s ty k i wyso
kogórsk ie j, uzdraw iającego pow ietrza, 
in tensyw nych prom ien i' słonecznych.

Rok rocznie tysiące m łodzieży w ie l
kop o lsk ie j w ędrow a ły  tu ta j na Obozy, 
w yc ieczk i i  kolon ie. Zna ją  dobrze:

B ukow inę. Poronin, Kościeliska. M ur_ 
zacichle, Zubruchę, W itó w  i  n iem al 
wszystkie w s i górskie.

Zadzierzgały się węzły p rzy jaźn i, 
rozum iano się i  lub iano wzajem nie.

W arto  przypom nieć, że W ie lkopo l
ska zetknęła się z Podhalam i i  T a tra 
m i na początku ich now ożytne j ery. 
S tan is ław  Staszic z P iły , k tó ry  w  la 
tach 1798—99 i  1804— 05 badając K a r 
paty, zaw ędrow ał w  T a try , b y ł na 
K ry w a n iu  i  Lodow ym  oraz nocował 
na Łom nicy. W jego dziele „O  ziem io- 
rództw ie  K a rp a tó w “  znajdziem y w ie 
le  in fo rm a c ji o Tatrach i  tam  też 
obejrzeć możemy pierwszą, jakże 
na iw ną mapę T a tr  — „Panoram ę Pod
ha la  i  T a tr “ , przez autora nazwaną.

Działalitofć M . P i t t i o r s t i  Budowlanego
na Ziemiach Odzyskanych

POLSKI CZERWONY KRZYŻ
GROMADZI I KONSERWUJE KREW, ZAPOCZĄTKOWUJĄC 
NIEDOCENIONE DOTYCHCZAS W POLSCE LECZENIE KRWIĄ

Nowootwarta Hurtownia

SZCZOTEK i PĘDZLI
A. Grzegdala i S-ka
Warszawa, ul. Mokotowska 56 ,0

Po l eca :  w nieograniczonych ilościach wszystkie rodzaie 
szczotek i pędzli pierwszorzędnej jakości PO cenach Zniżonych.
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N A T A S Z A
OPOW IADANIE  — NAPISAŁ BORYS SUBAWIN TŁOM. ELLIOT~]

J \ /f i ' is teczko, w którym się urc via 
* * *  i któreąó jeszcze nigdy n, opu
ściła, położone było nad brzegiem 
morza. Zielonkawe fale podpływały aż 
po nadbrzeżną promenadę, a rybacy 
podprowadzali przepojone zapachem 
smoły i ryb łodzie niemal do progów 
swych chat. K iedy następował odpływ  
i la le cofały się od brzegu, wyłania ło  
się piasczyste 'dno pokryte zielonymi 
wodorostami, zmurszałymi wiórami,  
dziwnie szlifowanymi muszlami i łam
l iw ym i łodygami trzciny, które słona 
woda morska ubarwiła szarym odcie
niem. Na ulicach miasteczka pasły się 
spokojnie kozy dzwoniąc uwieszony
mi u szyi dzwoneczkami. Wyskuby-  
wały  z zadowoleniem trawę między 
opłotkami i  wspinały się niekiedy na 
p lo ty  sięgając odważnie po gałęzie 
jabłoni.

Każdego lata szczeliny między bru
kami ulic pokrywa ły  się bujną trawą, 
całe miasto zaś pachniało morzem i ry 
bami. Gdy w ia tr  zmienił kierunek w y 
czuwało się gorący * *powiew nadcho
dzący z pobliskich stepów.

Codziennie punktualn ie o szóstej 
Natasza, odpędzała sprzed okienka 
kasowego kozy obdzierające rozlepio
ne obok plakaty i otwierała budkę 
kasową nie wiele większą od drewnia
nego gniazdka kosa, jakie zazwyczaj 
umieszcza się na drzewach.

Po ukończeniu szkoły pracowała 
jako kasjerka w parku miejskim. N ie 
mal każdego dnia pierwszym je j  k l ien
tem był sławny w mieście pi łkarz  
Sergiusz Prochorow, młody blondyn,  
do niedawna porucznik artyle rii ,  obe
cnie buchalter w mie jscowej fabryce 
konserw. Podchodził do okienka, wy-  
kupował bilet wstępu do parku, nie
dbale wkładał go do kieszeni i cier
p l iw ie  stał cały wieczór obok budki 
kasowej. Od czasu do czasu zaglądał 
do okienka i  opowiadał Nataszy  przy
gody, jakie przeżył na froncie. Opusz
czał swój posterunek ty lko po to, by 
kupić Nataszy porcję lodów.

Pewnego dnia Sergiusz z jawił się 
przy kasie z młodą dziewczyną, pro
wadząc ją pod rękę. Kontro lerk i sie
dzące przy wejściu do parku, jak  ró 
wnież ta gruba lodziarka, u które j  
Sergiusz kupował stale lody dla Nata
szy, były tym widokiem tak zdumio
ne, że na kilka minut zapomniały ję
zyka w gębie. Żadna z nich nie wiedzia- 

Ja, iż towarzyszką Prochorowa była  
jego kuzynka, Wera Łukina, koleżan
ka szkolna Nataszy. Wera wyjechała  
z miasteczka wczesną wiosną udając 
się na południe kraju, gdzie pracowa
ła przy odbudowie zniszczonej elek
trowni wodnej. Zatrudniona była przy 
pracach betonowych i teraz opowiada- , 
la wszystkim, jakiego to dzieła tam 
się dokonuje.

Przy odbudowie elektrowni i  w ie l
k ie j  zapory wodnej pracowały tysiące 
ludzi przybyłych z wszystkich niemal 
stron kraju. Tak na przykład Szotadze, 
znany robotnik betonowy, przyjechał 
z Gruzji,  O, warto popatrzeć na tego 
zręcznego, przystojnego młodzieńca. 
Albo na starego Pawłowa, znakomite
go specjalistę w  montażu turbin, czy 
na murarza Frolewa, wyśpiewującego 
w czasie pracy smutne, przeciągane 
melodie. Przyjechali cieśle z W ia tk i  
i malarze z Wladymira, poza tym spo
tyka się na budowie dowcipkujących  
zawsze przedstawicieli Odessy, oraz 
zręcznych jarosławiaków mówiących 
śpiewnym tonem i akcentujących za
wsze li terę „o" .  Zakłady Południowe 
odradzają się z ruin a ludzie zjecha
l i  się tu owiani w ie lką ideą odbudowy  
kraju.

Natasza dowiedziała się o tym 
wszystkim od W ery następnego dnia, 
kiedy zaszła do niej w odwiedziny. 
Wera mówiła z zapałem dobrą go
dzinę i Natasza nabrała ochoty w y 
jazdu na południe, by obejrzeć tą pra
cę własnymi oczami. Swe spokojne 
dotychczas życie poddała surowemu 
egzaminowi, którego wyn ik iem było  
zdecydowane postanowienie zrezygno
wania z posady kasierki i udanie się 
razem z Werą na południe.

Przyjazd W ery do miasteczka był 
oficjaln ie uzasadniony chęcią spędze
nia wakacyj w gronie rodztny, Ser
giusz Prochorow zorientował się jed
nak szybko, iż właściwym je j zamia
rem było namówienie Nataszy na w y 
jazd. Posmutniał z tego powodu a 
spotkawszy Werę, powiedział je j  ot
warcie, iż odgadł istotny cel je j  przy
jazdu. Nie zaprzeczyła, ba, nawet po 
wiedziała mu śmiało, że może prze 
cięż pojechać razem z nimi.

—  Z wam i? —  zdziwił się Sergiusz 
— Nie, nie pojadę. Na razie bardzo 
mi się tutaj podoba. — 1 pewnym sie
bie głosem dodał: — Natasza i tak 
wróci wkrótce!
_ Pilnu j się, aby nie było za pó

źno, — przestrzegła go Wera.

—  Nie kłopocz się o to, — odparł 
beztrosko.

Tymczasem Natasza wypytywała  
Werę o dalsze szczegóły życia i pra
cy w Zakładach Południowych.

A le kiedy nadszedł dzień wyjazdu  
nastrój je j  opadł niczym wskazówka 
w barometrze na niepogodę. Stan ten 
ogarnął ją już z rana, kiedy udała 
się na pobliskie wzgórze, by po raz 
ostatni spojrzeć na leżące u je j  stóp 
miasteczko. Usiadła na trawie i ręka
mi oplotła kolana. Patrzyła na łodzie 
rybackie leżące na brzegu odwrócone 
dnem do góry, na słupki, na których  
suszyły się sieci. W  dali, za ogroda
mi dymił żelazny komin fabryki kon
serw rybnych. Morze szumiało łago
dnie. Przy kładce wybiegającej w 
morze kołysało się k i lka  kutrów. Za-

Natasza otrzymała bluzę roboczą, 
spodn'e, buty gumowe i rękawice z 
płótna namiotowego. Już następnego 
dnia wyruszyła z brygadą młodych 
dziewcząt do pracy. M ia ły  uszczelnić 
wielk i blok betonowy. Wera wytło-  
maczyła je j  na czym ta praca polega.

Natasza całe życie pracowała o- 
choczo i z zadowoleniem, ale dopiero 
tutaj zrozumiała, że je j  małe, silne 
ręce i je j  wesołe usposobienie nie by
ły  jedynie po to, by sprzedawać nie
bieskie i żółte karty wstępu. W  Za
kładach Północnych odnalazła nagle 
to, czego nadaremnie szukała w ma
łym, śpiącym miasteczku. Było tam —  
owszem —  przytulnie, ale cicho. T y l 
ko morze szumiało. I  to nie zawsze. 
A  tutaj panował, nieprzerwany ruch, 
który porywał ją całkowicie.

gle m ia ły  opuszczone. Słychać było  
skrzypienie desek ułożonych na kład
ce, po których ciężkimi krokami stą
pali rybacy dźwigając na gołych, o- 
palonych piecach ciężkie kosze w ype ł
nione rybami.

Ach, nie trzeba było je j  tu przy
chodzić i  nie myśleć o tym, że może 
już nigdy nie będzie kroczyła tymi 
cichymi, trawą porosłymi uliczkami, 
wzdłuż płotów, za którymi mieszały 
się ze sobą gęste korony drzew cze
reśniowych i ś l iwkowych

Cały dzień starannie ukrywała swój 
rmstrój nie zdradzając się przed n i
kim, jak  boleśnie odczuwała rozstanie 
się z miasteczkiem. Kiedy jednak zbl i
żyła się godzina pożegnania nie mo
gła dłużej powstrzymać łez i  chowa
jąc twarz w kącie tapczanu, wy buch
nęła żałosnym płaczem. Odeszła ją 
ochota wyjazdu i opuszczenia rodzin
nego miasta, w którym mieszkała od 
dnia urodzenia.

*
Przyjació łki przyjechały do Zakła

dów Południowych w chwil i ,  gdy na 
brzegu odbywało się zebranie praco
wn ików zwołane z okazji  uruchomie
nia pierwszej turbiny

Szarym lukiem z żelaza i betonu 
łączyła zapora oba brzegi rzeki. Zwa
ły  wody z potężnym szumem osuwały  
się po ścianie zapory i rozpryskiwały  
się o ostre kamienie u je j  spodu po
wodując chmury py łu wodnego. W iatr  
popychał je co chwilę w stronę brze
gu i  tysiące drobnych kropelek zra
szały zgromadzoną rzeszę.

Ruszyła pierwsza turbina. Pozostało 
do uruchomienia jeszcze osiem. A  w 
pobliżu czekał również na odbudowę 
port rzeczny i  pięciokomorowa śluza, 
oraz leżące w ruinach miasto na le
wym brzegu.

M i ja ły  dnie. Radosne, niczym nie 
zmącone. Towarzyszył im warkot  
młotów pneumatycznych, dudnienie 
wind roboczych, wybuchy wysadza
nych zwałów ziemi i ruin, ry k  loko
motyw i syren samochodowych. Nocą 
potężne reflektory oświetla ły  całą bu
dowlę.

Natasza pracowała przy zaporze aż 
do jesieni, potem skierowano ją do 
pracy w  porcie, a gdy spadł pierwszy 
śnieg, była już w mieście przy budo
wie Domu Kultury.

W  Zakładach Południowych już 
chyba zapomniano o tym, jak to pier
wszą zabawę taneczną urządzono w 
chwil i  k iedy Dam Kultu ry  był już nie
mal w połowie wykończony. Dziew
częta wybuchał:  wówczas śmiechem 
kiedy w czasie tańca potyka ły się o 
cegły, żelazne tragarze, czy rozsypa
ne wióry, lub kiedy deptały sobie 
wzajemnie po nogach. Ubrane były  
w wałowane ubrania i kurtk i  bez rę
kawów. Niejedne nie zdjęły nawet o l 
brzymich rękawic, jedynie chusty od
sunęły bardziej na ty ł głowy.

Zabawę zorganizowano z okazji 
zwycięstwa dziewcząt nad brygadą 
Sz otadzego.

Tłum ludzi zjawił się tego dnia na 
budowie, aby przyjrzeć się dzielnym 
dziewczętom. Pierwszy przyszedł mu
rarz Frolow. Stanął z boku, ręce swo
bodnie w kieszeniach, nucił pod no
sem — jak zwykle  — jakąś smutną 
melodię i z zainteresowaniem przyglą
dał się pracy dziewcząt. Po chwil i 
mruknął: „Dzielne dziewuchy!"  — i 
poszedł sobie, Po nim zjawił się inży 
nier Pawłów, gruby, mrukl iwy, ale 
stale żądny wiedzy mężczyzna. Z za
gniewaną miną przyglądał się każdej 
z dziewczyn i potem zwrócił się do 
Wery:

— Któraż to wpadła na pomysł 
pracować w ten sposób?

Głos jego brzmiał ostro, wyrażał 
niezadowolenie i wydawało się że la
da moment zacznie krzyczeć i  w y 
myślać.

Wera odpowiedziała lakonicznie:
— Natasza.
— Natasza? — powtórzył Pawłów.

— Która Natasza?
— O, ta tam! —  wskazała Wera t 

zaprowadziła go do przyjaciółki.
Cóż — to za metoda pracy? — in 

dagował z kolei Nataszę.
— Nowa metoda! — odpowiedziała 

rzeczowo prostując się znad pracy 
i  spokojnie spojrzała w rozgniewaną 
twarz inżyniera.

— Widzę to dobrze że chodzi tu o 
nową metodę — burknął Pawłów. — 
Ale mnie ciekawi co was naprowadzi
ło na ten pomysł.

— Uważałam iż będzie dla nas zna
cznie wygodnie j i  z większym pożyt
kiem, jeżeli w  pracy użyjemy metody 
stosowanej przez obsługę działa, gdzie 
każdy ma z góry wyznaczone swoje 
stałe stanowisko.

— Nie rozumiem? Czy służyliście 
w artylerii?

Pawłów zdziwionym wzrokiem mie
rzył dziewczynę od g łowy do stóp.

— Nie, ja nie, —  odpowiedziała 
Natasza i — rumieniąc się nagle — 
opuściła oczy.

— No, to skąd możecie wiedzieć, 
jak to jest w artylerii?

Czegóż się on mnie tak czepia, czyż
by mi nie wierzył — zastanawiała się 
Natasza i  wpadła w gniew.

— A  właśnie, że wiem! — odparła.
— Wiem, jak  należy k ie fować ogniem 
atakującym, zaporowym, skoncentro
wanym. metodycznym i  pojedyńczym, 
jak się strzela amunicją wybuchową, 
rozpryskową, przeciwpancerną, zapa
lającą, wiem co to znaczy obstrzał 
bezpośredni i strzelanie do czołgów z 
pozycji  ukrytej,  jak  należy strzelać 
na okopy, punkty obserwacyjne i 
zgrupowania piechoty, wiem również, 
co oznacza strzelanie wyniszczające. 
Nie jest mi obce znaczenie wszelkich 
zapalników, prowadzenie ruchomego 
i pozycyjnego ognia zaporowego i 
w ogóle wszystko, co dotyczy 76 mm 
dywiz jonu arty ler i i  polowej. Czy mam 
wydać jakąś komendę? —  zapytała 
w końcu zdumionego inżyniera i  nie 
zwracając uwagi na jego przestraszo
ną minę i  odmowną gestykulację, 
krzyknęła: —  Bateriaaa! Celownik o- 
siemnaście — zero-zero. Amunic ja  
rozpryskująca! ...Ładowaaać!

— No, no, no! —  dziwił  się Paw
łów. — Gdzieście się tego nauczyli?

— Jako kasierka w parku mie j
skim, — odpowiedziała Natasza.

— Gdzie?
— Pewien artylerzysla nauczył ją 

tego, — wyjaśniła  Wera, obejmując

czule kib ić  przyjació łk i. —  Był nim 
mój kuzyn. Uczył ją całe ubiegłe lato.

W  przerwie obiadowej odbyła się 
wspomniana zabawa taneczna z okazji 
zwycięstwa dziewcząt nad Szotadzym. 
Hnwiano się w najlepsze, gdy Wera  
zawołała nagle:
— Dzieci, Szotadze nadchodzi!

Przestały tańczyć i podbiegły do 
drzwi, aby mu się przyjrzeć. Wcho
dząc do Domu Ku ltu ry  Szotadze roz
cierał czerwonymi od mrozu palcami 
zmarznięte policzki i  nos i rozpytując 
dziewczęta o nową metodę obserwo
wał ich pracę pełne dwie godziny.

Następnego dnia odzyskał znów 
pierwsze miejsce we współzawodni
ctwie pracy, dokonał bowiem pewnej 
reorganizacji swej brygady. Tego sa
mego dnia mie jscowy dziennik zamie
ścił zdjęcie Nataszy...

M n ie j więcej w  tym samym czasie 
nadszedł do niej list od Sergiusza 
Prochorowa. Przeczytała go i  na no
wo odżyły w  niej wspomnienia nie
dawnej przeszłości, ja k  t.o sprzeda
wała bile ty wstępu do parku m ie j
skiego, jak  Sergiusz nie odstępował 
je j  budki kasowej nawet na k rok i o- 
powiadał coraz to inne wspomnienia 
z okresu wa lk na pierwszym ukraiń
skim froncie. Natasza westchnęła głę
boko i  zasiadła za stołem, aby Ser
giuszowi odpisać.

Nie wiedziała o tym, że Prochorow 
każdego wieczoru odwiedzał je j  mat
kę i zasięgał języka, czy nadeszły ja
kie nowiny z Zakładów Południowych, 
a korzystając z okazji  opowiadał zaw
sze choćby drobny epizod z czasu swej 
służby wojskowej. Matka Nataszy, 
dobra, prosta kobieta, słuchała go z 
uwagą załamując od czasu do czasu 
ręce ze zdziwienia. Potem wyszukiwa
ła l is ty  od Nataszy, kładła je na stół 
i oboje dzieli li  się uwagami i  spo
strzeżeniami. Sergiusz, patrząc na spo
rą już paczkę listów, powiedział:

—• Byłby już  czas, aby wróciła. Czy 
nie staraliście się wspomnieć je j  o 
tym w  swych listach?

— Próbowałam, —  westchnęła mat
ka, — tylko, że...

—- Tylko co? — zapytał gwałtownie  
Sergiusz.

— Odpowiada mi na to żartami, — 
i  pokazała mu jeden z listów, w  k tó
rym Natasza pisze: „W rócę gdy tylko  
in ieg  zacznie tajać."

—  Czyl i na wiosnę, — wyjaśni ł  
Sergiusz zamyślony. -— To jednak je 
szcze długo.

— Co macie na myśli? — zapylała 
przestraszona matka, która miała ty l
ko jedno pragnienie: aby córka w ró 
ciła jak  najszybciej.

— Mówię, że do wiosny jeszcze da
leko, — wyjaśni ł wymijająco.

Zamilkli  świadomi swej bezsilności 
i jedynie wzdychali głęboko.

(Dokończenie nastąpi)
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